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75 lat upływa od chwili wybuchu po- 
wstania styczniowego. Tylko jeszcze 53 
przeszło dziewiędziesięcioletnich starców 
uczestników powstania, chadza po ziemi 
polskiej, symbolizując ten najpiękniej- 
szy, najidealniejszy poryw ku Niepodle- 
głości, jaki znają dzieje naszej niewoli. 

Przez 55 lat, do przełomowego roku 
1918, świtu Wolności, uprzytamniali 
przedwojennemu pokoleniu polskiemu 
prawdę, że tylko własna siła rozkruszy 
kajdany, w latach ostatnich stanowią ży- 
wy symbol, uzmysławiający ideę Nie- 
podległości, czczeni są jako ojcowie du- 
chowni tego pokolenia, które Józet Pił- 
sudski poprowadził w bój zwycięski 


Trudno$ 


PARYŻ. Rząd premiera Chautemps 
został przyjęty w kołach politycznych 
i w prasie ze sprzecznymi na ogół uczu- 
ciami. Po pięciu dniach ciągłych zmian 
sytuacji utworzony został rząd, który zna 
wcy stosunków wewnętrzno - politycz- 
nych we Francji od początku uważali za 
jedyną możliwą kombinację w obecnej 
sytuacji t. zn. prawie jednolity gabinet 
radykałów z poparciem socjalistów, lecz 
bez ich udziału w rządzie. 

Najbardziej nieprzychylnie nowy ga- 
binet został przyjęty przez komunistów 


I Józef Piłsudski też najgłębiej ujątjji Generalną Konfederację Pracy. Komu- 


znaczenie i rolę powstania styczniowego. 

„Rok 1936 powiedział w swych histo- 
rycznych już dwu odczytach o powstaniu 
w roku 1924 — stoi na przełomie na- 
szych dziejów: stara Polska umiera. no- 
wa się rodzi. Na przełomie dziejów sta- 
je epokowe zdarzenie: powstanie nasześc 
narodu, walka orężna, długo trwająca 
krwią i pożogą naszej ziemi.... Wyraste 
mur olbrzymi, dzieląc pokolenia od poko 
leń, czyniąc nowe życie, zamykając sta. 
ry mur, na którym tryskają ogniem pisa- 
ne cyfry 1. 8, 6, 3. Płonęły te cyfry świa- 
domie dla myślących, bezwiednie dle 
wszystkich, tworząc i kształtując duszę 
nowego, powstaniowego Polaka: nowe 
zjawiają się załomy duszy, inne nerwy 
całkiem odmienny sposób odczuwania i 
reagowania. Pod wpływem wypadków 
roku 1863 rodzi się inna Polska z innem 
ujęciem życia i jego zadań. Skutki sięga- 


ją tak dalece, że śmiało rzec można, żejj 


dziś jeszcze, gdy dziecko na świat przy- 
chodzi, jest obciążone rokiem 1863". 


Inna Polska zrodziła się z roku 1863! 


Polska, której powstanie dało — jak po- 
wiedział Piłsudski — „wielkość niezna- 
ną' dotychczas: „wielkość 


siłku woli, siły moralnej”. 


Tej wielkości nie objawiły poprzed- 
nie wysiłki do skruszenia kajdan. Po naj jg 
szczytniejszych, z najszlachetniejszychĘ 
motywów wywodzących się porywach$ 
załamania. przejawy niewiary w zwy-$ 
cięstwo... Mimo, że wszystkie ruchy in-$ 
surekcyjne przed r. 1863 rozporządzałyĘ 
o wiele potężniejszymi, lepiej zorśani-$ 
garstka $ 
entuzjastów z roku 1863, improwizująca$ 


zorganizowanymi siłami, niż 


nagle formacje wojskowe. pozbawione 


broni i ekwipunku. porywająca się do 
boju z fuzjami myśliwskimi, kosami na$ 


sztorc ustawionymi... 

Z kart, zawierających dzieje 
przeszło półtora roku trwającego pow- 
stania 1863 roku, bije duch najszczyt- 
niejszego ,„morale', promieniuje 
duchowy, nie uginający się przed prze- 


cudu pracy. 
ogromu siły zbiorowej, siły zbiorowej wy-$ 


tego R 


z, | 
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we Framcji 


nistyczna „Humanite' oświadcza, że ko- 
muniści dążyć będą do przywrócenia rzą 
du, opartego o „Front Ludowy”. 

Organ Generalnej Konfederacji Pra- 
cy „Peuple“ wyraża niepokój z powodu 
przesunięcia rządu na prawo. Kryzys mi 
nistęrialny został rozwiązany w Izbie, je 
dnak wielki kryzys polityczny, który zo- 
stał otwarty w całym kraju trwa nadal. 

Stosunkowo przychylne  ustosunko- 
wanie się kół umiarkowanych wywołane 


jest faktem, że komuniści niezależnie od! 


tego, czy głosować będą w Izbie za rzą- 
dem. czy przeciw rządowi, znaleźli się 


Propagandowa ilustracja wydana w języ ku francuskim ze scenami Powstania. 


olbrzymioną przewagą wroga, przeja-; może w naszych dziejach rządzie, który. padowym - było niepodtrzymywanie po- 


wiający się w gotowości do ofiary mienia nieznany z imienia, był tak szanowany wagi i siły każdego 


z powoływanych 


+ w . . . I: * op" z > Ą 1 
i życia. Ta szubienica na stokach war- i tak słuchany, że zazdrość wzbudzać wówczas rządów narodowych ba wręcz 


szawskiej Cytadeli, na której 
Wódz powstania - to właśnie symbol 
nie tylko martyrologii, ale również 


i ofiarności. gotowości do najwyższych | słucha i który się szanuje, wnosi wresz- | 


'stkich narodów. 


zawisł może we wszystkich krajach i u wszy- osłabienie ich, niezrozumienie potrzeby 


podporządkowania się w imię racji stanu 


To pojęcie rządu, rządu, którego się i dobra ogólnego... 


I dopiero w r. 1863 - stwierdza Pił- 


poświęceń w imię prawdy, że Wolność cie rok 1863 w nasze dzieje. Jakąż to sudski - istniał: symbol, który silnie, ba 


może być zdobyta tylko siłą. 
Wielkość roku 


nowego rza 


właściwie poza nawiasem większości par- 
lamentarnej. 


| W kołach politycznych skład osobisty 
li charakter nowego gabinetu omawiane 
są dość żywo. Jako cechy naczelne, pod- 
kreślane są trzy fakty, że polityka zagra- 
niczna rządu, atakowana od szeregu ty- 
godni ostro przez komunistów, 
zentowana przez ministra Delbosa, pozo 
stanie bez zmiany. 


a repre 


Drugim ważnym momentem, wynika 
| jącym z obecnej zmiany gabinetu jest re- 
organizacja administracji obrony narodo- 
wej. Dotychczas armia, marynarka i lot- 


|nictwo posiadały ministrów  samodziel- 
|nych, z tym, że minister obrony narodo- 
wej miał do pewnego stopnia przewodni 
czyć komitetowi tych trzech ministrów. 


Obecnie minister obrony narodowej Da- 
lladier, który objął jednocześnie stano 
|wisko wicepremiera, ma przeprowadzić 
|ściślejsze zespolenie wszystkich trzech 
działów i usprawnienie ich współdziała 
nia między sobą. 


| Gen. Franco 
nie przestaje 
| atakować. 


| PARYŻ. Havas donosi z Madrytu: 
| Około północy ciężka artyleria powstań- 
|cza rczpoczęła ostrzeliwanie Madrytu 
|Na froncie Guadalaria wojska rządowe 
|trzykrotnie odparły uderzenia wojsk ge 
|nerała Franco ogniem karabinów maszy- 
| nowych. 
| NALOT POWSTAŃCZY 
| NA BARCELONĘ 
BARCELONA. Około północy 6 sa- 
molotów powstańczych dokonało nalotu 
na Barcelonę od strony morza. zrzucając 
| wiele bomb. 


| OBRĘCZ DOOKOŁA TERUELU 
| ZACIEŚNIA SIĘ. 

PARYŻ. Havas donosi z Saragossy 
że na froncie pod Teruelem artyleria 
powstańcza przez cały dzień ostrzeliwa- 
jła stanowiska rządowe. Samoloty pow- 
jstańcze bombardowały stanowiska arty- 
lerii przeciwnika. Powstańcy z każdym 
|dniem zacieśniają obręcz dokoła Terue- 
|lu, gdzie broni się jeszcze kapitan i 100 
i żołnierzy powstańczych. 


hart mę ai zdac anaidiak ONET A S ES E ET 


cza, Czachowskiego i Traugutta, wnio- 
sła w nową Polskę”, popowstańczą Pol- 
ske i czym jeszcze dziecko, gdy na 
świat przychodzi jest obciążone : wiel- 
kość cudu pracy, ogrom siły zbiorowej” 
ji „symbol siły”, jakim jest „pieczątka 
|Rządu Narodowego”. 

Więc też dziś gdy złączymy się wszy- 


klęskową w przedrozbiorowych wiekach nieraz wszechwładnie panował nad ludź- scy w Polsce w jednej wyśli uczczenia 


Józef Piłsudski nie tylko w „ogromie siły wał się igraszką w ręku wielmoży, stale go“. 


zbiorowej, siły moralnej". 


podcinających jego autorytet i stale] 
„Gdy raz jeszcze - pisze - rzucam przeciw niemu konspirujących się! I ja- | 


I to był „symbol siły”. 
Dziś po 75 latach, chyląc kornie czo- 


1863 odsłonił nam historii Polski było rzeczą, że rząd sta- mi. Była nim pieczęć Rządu Narodowe- wielkości roku 1863, pamiętać będziemy 


|o wskazaniu, które nam pozostawił Twór 
jca Niepodległości. gdy nam powiedział: 
| — „Wiedźcie z mogił z grobów 


pytanie: wielkości, gdzie twoje imię?— kąż przeszkodą we wszystkich poczy- ło przed ojcami duchownymi idei Nie- 1863 roku żywy cień powstaje, cień wiel- 


znajduję odpowiedź: 


narodu w wielkiej epoce 1863 


wielkość nasześo naniach niepodległościowych - i w erze podle głosić, uświadamiamy sobie wiel- kości epoki, cień Rządu 
roku Insurekcji Kościuszkowskiej i podczas kość r. 1863. przenika nas co epoka któ- 


istniała, a polegała ona na jedynym epopei napoleońskiej i w powstaniu listo- ra wydała Mierosławskiego i Langiewi- 


| Narodowego i 
| wtedy mogiły zawołają głosem straszli- 
wym: Idź i czyń!“ 


r" 


„GŁOS 


BARCELONA. Komunikat minister- 
stwa obrony narodowej donosi: Dziś, 
wkrótce po południu 6 nieprzyjacielskich 
samolotów pochodzących z Palmy na Ma- 
jorce zrzuciło na centrum Barcelony zna- 
czną ilość ciężkich bomb. Dokładna licz- 
ba zabitych jest dotychczas nieznana, 
wynosi ona jednak przeszło 100 osób. 
prócz tego wyrządziły bomby znaczne 
straty materialne. Chociaż baterie prze- 
ciwlotnicze ostrzeliwały bez przerwy 
natomiast rządowe eskadry myśliwskie 
wszczęły natychmiast pościg. lotnikom 
nieprzyjacielskim udało się jednak wy- 
ołać się bez poniesienia strat. 


Mniejwięcej w tym samym czasie oraz 
o godzinie 5,00 po południu dokonali 
lotnicy powstańczy nalotów na Walen- 


* 


POMORZA” 


cję. Zrzucone bomby spowodowały zna- | 
| najbardziej emocjonującej dla każdego 


czne szkody materialne, liczba natomiast 
rannych i zabitych jest nieznaczna. 


Incydent japońsko-angielski 

SZANGHAJ. Wczoraj w Tientsinie 
miał miejsce incydent pomiędzy wojsko- 
wymi władzami japońskmi a władzami 
koncesji brytyjskiej. 

Japończycy domagali się wydania 
Chińczyków, oskarżonych o działalność 
antyjapońską, a zamieszkujących na te- 
renie koncesji, przy czym, wedle donie- 


|sień Reutera, usiłowali wtargnąć na te- 
|rytorium koncesji, lecz wobec energicz- 


nej podstawy garnizonu brytyjskiego — 
uznali całą sprawę za nieporozumienie- 
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LUDZIE CZY BESTIE 


Agencja Keystona uzyskała charakterystyczne zdjęcia 


wziętego 


znalezione 


u 


przez wojska narodowe do niew>li czerwonego milicjanta hiszpańskiego. Przesta 


wia ono czerwonych milicjantów z głowami zmasakrowanych żołnierzy gen. Fran- 


co wpadłych w ręce czerwonych. 


<a « 


MARJAN BRONISŁAWSKI 
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A MECRES 

Szeroko otwartemi oczyma przebiegła 
ilkakrotnie tytułowe wiersze strasznej 
wiadomości. W głowie pomieścić się 
jej nie chciało, żeby to było prawdą, 
by Winters, ten Winters, który znał jej 
ojca, który od niego do niej przyszedł, 
który miał ją zabrać od Hardenów i 
umieścić w New Yorku — żeby ten 
jej przyjaciel, do którego odnosiła się 
z całem zaufaniem, miał już nie żyć, 

D wzrok jej padł na podobiznę 
młodego człowieka, pod którą widniał 
mapis „Stefan Lubicz, aresztowany na 
miejscu zbrodni. Z zapartym 0odde- 
chem starała się czytać dalej, ale nie 
mogła. Załzawionmemi oczyma wpatry- 
wała się w czarne głoski pisma i usiło- 
wałą zebrać myśli, które z chaotyczną 
szybkością przez głowę jej przelaty- 
wały. 

Niezmiermym wysiłkiem woli wstrzy- 
mała ogarniającą ją rozpacz i nie zwa- 
żając na gęsty, zimny deszcz, podeszła 
pod samą latarnię, by przy jej świetle 
przeczytać cały opis morderstwa. Przy- 
ćmione łzami oczy z trudnością roz- 
poznawały głoski i składały je w wy- 
razy, które boleśnie zadawały jej nie- 
wypowiedziane męki. 

Przeczytawszy do końca, wypuściła 
z rąk zmokniętą gazetę i przymknęła 
oczy, zmęczone czytaniem przy niedo- 
statocznem świetle. Rękami przycisnęła 
i stała nieruchoma, beznadna, 


kody: 
agle 


skronie 
milcząca. 

Poczuła się nagle samą, opuszczoną 
przez świat i ludzi, rzuconą na pastwę 
okrwtn. jo losu. Zrozumiała, dlaczego 
Winters i Stefan nie czekali ma nią w 
umówionem miejscu. Nie myśląc co 


robi, weszła spowrotem do poczekalni, 
siadła weczce i przytuliwszy się 
do zi 'my, zaczęła płakać rzew- 
nemi łzami. 

— (o robić... co robić? — plątało się 


jej po glówce pytanie. 
Do domu ilarusia pod żadnym wa- 
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runkiem nie byłaby wróciła, szczegól- 
nie teraz, po rannem zajściu z opieku- 
nem. Znajomych nie miała, prócz Ste- 
fana i Wintersa, i oto Winters został 
zamordowany, a Stefan, jej Stefek, o 
którym zawsze myślała, znajduje się w 
więzieniu pod strasznem oskarżeniem. 

I przyszło jej na myśl, że ona sama 
jest pośrednią przyczyną śmierci Wim- 
tersa i aresztowania Stefana, gdyż od- 
razu domyśiiła się, że tym, którzy Za- 
mordowali Wintersa, chodziło tylko o 
te drogie kamienie, jakie przywiózł dla 
niej, W wimę Stefana nie wierzyła, zbyt 
dobrze bowiem znała poczciwy i szla- 
chetny charakter tego przyjaciela jej 
dziecinnych lat, by choć na chwilę 
przypuszczać, że byłby zdolny do za- 
bicia człowieka. Rozpacz ją ogarniała 
na myśl, że ten Stefek, którego kocha- 
ła całą mocą swego niewinnego serca, 
musi teraz cierpieć w więziennej celi, 
teraz właśnie, kiedy po wielu miesią- 
cach miewidzenia się miała go zoba- 
czyć, porozmawiać z mim jak dawniej, 
jeszcze w newjorskiej siedzibie Harde- 
nów. 

Instynktem wiedziona  przeczuwała, 
że sprężyną, która spowodowała napad 
na Wintersa, był Harden ina myśl o 
tym człowieku przejmował ją strach 
śmiertelny i groza. 

Zmużona i zziębnięta, wyczerpana pła- 
czem, skłoniła zmęczoną głowę i za- 
smęła w tej pustej i zimnej poczekalni 
tramwajowej snem zmordowanego, o0- 
puszczonego dziecięcia. 

Widno już było na dworze, gdy zbu- 
dziła się, skostniała i mawskroś prze- 
ziębmięta. Deszcz przestał padać i zło- 
te promienie słońca oblewały całą oko- 
licę, wywołując z mokrych pól tumany 
mgły, która umosiła się nad ziemią jak 
przejrzysta zasłona, z każdą chwilą 
rzedniejąca w słonecznym blasku. 

Haneczka wyszła przed poczekalmię 
i rozejrzała się dokoła. Zbyt rano jesz- 


|nam wiadomości o wyjściu z koła więk- 
|szych lub średnich wygranych, które po- | 
|ważnie zasilają przedstawicieli najroz- 


Atak samolotów na Barcelone | W oczekiwaniu miliona 


Już tylko niewiele dni dzieli nas od 
gracza loteryjnego chwili, gdy rozstrzy- 
gać się będą losy głównej wygranej 
czwartej klasy miliona złotych. 
Tymczasem zaś każdy dzień przynosi 


maitszych sfer społeczeństwa w licznych 
miejscowościach kraju. | 

Tak więc naprzykład wśród właści- 
cieli nr-u 145912, na który padła jedna | 
z wygranych 75.000 złotych znajdujemy 
obok duchownego i technika, p. Marię 
Pospieszną, pracownicę domową z War-| 
szawy i p. Antoniego Rękawka, małoroi-| 
nego z pod Garwolina. Łatwo się domy- | 
śleć jakie możliwości daje p. Rękawko- | 
wi wypłacona mu suma 13,000 złotych, | 
będzie mógł nietylko wprowadzić ulep- 
szenia do już posiadanego gospodarstwa, 
ale i powiększyć je znacznie. 

Dużą pomoc otrzymali czterej lotni- 
cy wojskowi z p. plutonowym A. Wałą- 
sewiczem na czele, gdyż na posiadany 
przez nich numer 136518 padła wygra- | 
na 50.000 złotych. Inne ćwiartki tego lo- | 
su zrealizowali pp. J. Stelmach z Ożaro- | 
wa, M. Gmach z Wołkowyska i C. Waj- | 
cman z Pilicy. | 

Ciekawe, a zarazem bardzo przyjem- | 
ne zdarzenie spotkało p. Mikołaja Szut- | 
ko. zamieszkałego w Warszawie, przy 
ulicy Litewskiej nr 11. Oto otrzymał on 
od swego przyjaciela p. Lenczewskiego, 
studenta, upominek gwiazdkowy w po- 
staci całego losu nr 2840. I oto w bieżą- 
cym ciąśnieniu czwartej klasy numer ten 
wygrał 30.000 złotych, wartość więc u- 
pominku, otrzymanego przez p. Szutko. 
wyniosła 24.000 złotych. 

Można pozazdrościć! 

Ale zamiast zazdrościć, skuteczniej 
będzie zaopatrzyć się w los do pierwszej 


cze było na jakikolwiek ruch na dro- 
gach. Z dali dobiegał ją odgłos zbliża- 
jącego się tramwaju międzymiastowego. 

Szybko odeszła od przystanku i siadł- 
szy na pieńku ściętego drzewa w po- 
buiskich zaroślach, pogrążyła się w roz- 
myślaniu. grzejąc się w łagodnem cie- 
ple słonecznych promieni. Uprzytom- 
miwszy sobie fatalne położenie, w ja- 
kiem się znalazła, postanowiła dostać 
się do New Yorku i odszukać matkę 
Stefana, o której wiedziała, że mieszka 
gdzieś w Brooklynie. Ze znalezionej 
w nocy gazety dowiedziała się, że Ste- 
fan był reporterem w jednym z więk- 
szych dzienników New Yorku, i umy- 
śliłą iść do biura tego pisma i dowie- 
dzieć się o jego adres. 

Nie mając przy sobie ani centa, nie 
mogła myśleć o jeździe do miasta tram- 
wajem, więc poszła do najbliższej drogi 
i kierując się napisami na przydroż- 
nych tabiicach, puściła się pieszo w 
kierunku New Yorku. 

Na drodze rozpoczynał się zwykły 
ruch samochodowy. Przejeżdżały duże 
ciężarowe maszyny naładowane bańka- 
mi z mlekiem, podmiejscy ogrodnicy. 
wieźii do miasta jarzyny i warzywa, 
autobusy wiozły gromady robotników 
do podmiejskich fabryk. 

Haneczka szła wolnym knokiem, sta- 
rannie wymijając kałuże, pozostałe po 
nocnym deszczu na bokach drogi. Nie 
przyzwyczajona do długich spacerów, 
rychło się zmęczyła i co kilkanaście mi- 
nut musiała odpoczywać na przydroż- 
nych kamieniach. Podczas jednego z 
takich przystanków usłyszała nagle głos 
przejeżdżającego kierowcy wielkiego 
ciężarowego samochodu: | 

— Hallo! Czy może do miasta? 

W tej chwili zatrzymał się tuż przed 
nią samochód. Podnióslszy oczy, ujrza- 
ła sympatyczną twarz starego siwego 
człowieka, którego głos przed chwilą 
słyszała. 

— Jeżeli pani idzie do New Yorku, 
mogę podwir'źć — rzekł łagodnym gto- 
sem. Widzę, że jesteś zmęczoną, 
moje dziecko — dodał uśmiechając się 
— a zawsze lepiej jest najgorzej je- 
chać, niż najlepiej iść. Prawda? Jest 
miejsce obok mnie, a choć siedzenie 
twarde w każdym razie wygodniejsze 
niż ten kamień, na którym siedzisz... 

Uśmiechnęła się smutno i wstała. 


klasy 41 Loterii, w której, dzięki podzia- 
łowi losów na pięć części i zredukowa- 
niu ich liczby ze 195 na 160 tysięcy, 
szanse wygrania są jeszcze znacznie 
większe, niż dotychczas. 


‚Katastrofa 


parowca 
LONDYN. Jak obecnie stwierdzono, 


parowiec „Glanrhyc“ uległ katastrofie 
w czasie burzy, jaka szalała w nocy z so- 
boty na niedzielę. Dotychczas znaleziono 
na wybrzeżu pod Rhosilly w południo- 
wej Walii ciała trzech członków załogi 
na ogólną liczbę 17-tu. Poza tym pot- 
wierdza się wiadomość o katastrofie stat- 
ku szkockiego ,„Lochshira', na którego 
pokładzie znajdowało się 5-ciu ludzi 
Ogółem w katastrofach, jakie spowodo- 
wała ostatnia burza zginęło 30 osób. 
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blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 


Chmielna 31 


| Kawiarnia 
Bezpłatny garaż,.— 


— Do miasta idę — rzekła — i jeżeli 
pan łaskaw, chętnie skorzystam z pań- 
skiiego zaproszenia. 

— Doskonale — odparł. — Proszę 
siadać. Za godzinę będziemy w gra- 
nicach miasta. 

Bez wahania usiadła obok kierowcy. 
Samochód ruszył. 

— Dlaczego to idziesz na piechotę 


tak daleko, moje dziecko? — zaczął 
uprzejmy mleczarz. — I to jeszcze tak 
wcześnie? 


Chciała coś odpowiedzieć, ale łzy za- 
kręciły się jej w oczach i milczała. 

Mleczarz spostrzegł, że wprowadził 
ja w zakłopotanie swem pytaniem, i 
chcąc naprawić błąd, rzekł: 

— No, no... Nie chcę wiedzieć co cię 
spowodowało do takiej rannej wyciecz- 
ki. W każdym razie cieszę się, że mogę 
ci choć tym sposobem pomóc. Wyglą- 
dasz, moje dziecko, ma dobrą dziew- 
czynę, a dlaczego idziesz piechotą, to 
już twa rzecz. 

— Dziękuję panu — odpowiedziała 
przez łzy. — Niech mi pan wierzy, że 
nie jestem zła... Powiedziałabym panu, 
dlaczego znalazłam się na tej drodze, 
ale to smutna i długa historja... Gdy- 
bym miała pieniądze —  jechałabym 
tramwajem. ale nie mając grosza przy 
duszy, musiałam puścić się piechotą i, 
gdyby mie pańska uprzejmość, to szła- 
bym pewno do samego wieczora. 

— Szkoda by było takich delikat- 
nych nóżek — odpowiedział mleczarz i 
zwrócił rozmowę na inny temat. 

Po godzimie jazdy znaleźli się w mie- 
ście. Mleczarz przystanął przed jed- 
nym ze sklepów, do których dostarczał 
mleko, i rzekł do Haneczki: 

— Jesteśmy ma miejscu. Stąd tram- 
wajem można zajechać do śródmieścia 
za pięć centów. Wiem, moje dziecko, 
że nie masz ani grosza, więc proszę cię. 
przyjmij ode mnie starego choć pół 
dolara. Oddasz mi, jak się kiedy, spot- 
kamy... 

— Nie, mie... dziękuję panu — od- 
parła zarumiemiona po same uszy — 
nie wezmę. Cóżby pan sobie o mmie 
pomyślał?.. Stąd łatwiej mi będzie 
picchotą, niż z tak daleka. 

Mleczarz wcisnął jej gwałtem półdola- 
rówkę i podał jej rękę na pożegnanie. 


(Ciąg dalszy w nast. numerze) | 
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W końcu ubiegłego oraz w bieżącym | 
tygodniu policja przeprowadziła szereg | 
rewizji w mieszkaniach uczennic kilku | 
warszawskich szkół średnich i skonłisko- 
wała większą ilość różnych ateria | 
wybuchowych: | 

Jednocześnie aresztowano w Warsza | 
wie pod zarzutem gromadzenia materia- | 
łów wybuchowych studentkę jednej z| 
wyższych uczelni stołecznych. 

Skonfiskowano większą ilość spłonek 
chemikalii oraz świec dymnych które 
studentka oddała na przechowanie kil- 
ku uczennicom gimnazjalnym, pochodzą- | 
cym z zamożniejszych sier. 

Nie chcąc przechowywać materiałów 
wybuchowych w swym mieszkaniu, stu- 
„dentka postanowiła skorzystać z naiw- 
ności młodych dziewcząt, które znajdo- 
wały by się poza kręgiem wszelkich po- 
dejrzeń. 

Zapakowała papiery starannie w kil- 
ka paczek i wręczyła dziewczętom, któ- 
rym udzielała lekcyj, Każda z uczennic 
musiała dać uroczyste słowo honoru, iż 
paczki nie rozpakuje i ukryje w bezpie- 
cznym miejscu, nie mówiąc nic domowni 
kom. 

Przypadkowo matka jednej z uczen- 
nic znalazła w szafie między bielizną pa- 
czkę. związaną sznurkiem i zalakowa- 
ną. 

Zdziwiona postanowiła przekonać się 
co paczka zawiera. Znalazła spłonki i 
świece dymne. 

Przerażona nie wiedząc nawet do cze- 
go te tajemnicze przyrządy służą, odnio- 
sła czemprędzej paczkę do komisariatu. 

Policja polityczna trafiła szybko do 


studentki, która oddała paczkę na prze- | 


chowanie. Wkrótce znaleziono również 
materiały wybuchowe u innych uczennic 
znajomych studentki. 

Dochodzenie ujawniło nazwisko stu- 
dentki, którą aresztowano. Zatrzymano 
poza tym szereg osób. 


WŁAMANIE DO' SKŁADU | 

W ŚRÓDMIEŚCIU W GRUDZIĄDZU 

GRUDZIĄDZ. Do składu konfekcyj- 

nego Mieczysława Kirsztajna w Grudzią ! 

dzu nieznani sprawcy dokonali włamania 

skąd skradli większą ilość materiałów 
bławatnych ogólnej wartości 2136 zł. 


Panika 300 osób 


GDYNIA. Onegdaj wybuchł tu groź-' 


ny pożar w pięciopiętrowej kamienicy p. | chu. oczekując na ratunek. Kilkudziesię- 


Skwiera przy ulicy 10 Lutego. W domu 
który zamieszkuje ok. 300 osób, powstała 


straszliwa panika. Mieszkańcy rzucili | trzaskającym mrozie patrzyło na rozpa- | 


się do ucieczki. 

15 osób odniosło cięższe i lżejsze ra- 
ny, a kilka kobiet popadło w ciężkie om- 
dlenie. 

Po godzinie zdołano pożar ugasić. 

Spłonął całkowicie dach kamienicy 
i zniszczone są mieszkania na 5-tym pię- 
trze, 
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Rozbijanie lodu 
na Wiśle 


We wtorek po południu zawinęła do 
Tczewa flotyla lodołamaczy Rady Portu 
w Gdańsku „Drewenz", „Bug“ i „Brahe” 
i statek węglowy „Welle”. 

Flotyla ta zarzuciła kotwicę w pobli- 
żu portu zimowego. Lodołamacze czyn- 
ne były przez cały wtorek na Wiśle od 
granicy polsko - gdańskiej aż do mostu 
kolejowego w Tczewie, łamiąc lód 20 cm 
grubości. 

W środę rano rozpoczęły lodołamacze 
prace w górze Wisły. Ponieważ lód jest 
niezbyt gruby, powłoka lodowa, sięgają- 
ca aż do Świecia, będzie prawdopodobnie 
wkrótce rozbita. 
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka 
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Tajemnicza afera w Warszawie | 
Materiały wybuchowe CHORZÓW. W Związku z katastrofą, wać można, że śmierć obu 
w mieszkaniu uczennic 


„GŁOS POMORZA“ Sie 3 
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Katastrofa w kopalni 


nieszczęśli- 
|jaka wydarzyła się wczoraj w kopalni wych górników nastąpiła w chwili przy- 
|„Polska'" w Świętochłowicach, w wyniku sypania ich zwałami węgla. Wypadek 
|wszczętej natychmiast akcji ratunkowej | jest przedmiotem dochodzeń władz gór- 
Rewelacyjne szczegóły niezwykłej a- odkopano w godzinach wieczornych zwło- | niczych. 
fery i nazwisko aresztowanej studentki ki jednego z zasypanych górników Ka- 
trzymane narazie są w tajemnicy ze walczyka. Dziś nad ranem wydobyto zwło 
względu na dobro prowadzonego w dal- ki drugiego zasypanego górnika Kuraski. | 
szym ciągu dochodzenia. Na podstawie oględzin zwłok wniosko- 


UPOLOWANIE RZADKIEGO 
OKAZU NIEDŹWIEDZIA 
BARANOWICZE Z Krzywoszyna, 
|pow. baranowickiego, donoszą, iż pod- 
|czas polowania w lasach nadleśnictwa 
Rzepichowskiego na dziki został zabity 


z ky | 
T è | niedźwiedź brunatny. Nadmienić należy 
| | nż niedźwiedź ten należał do rzadkich 


|okazów, gdyż był długości do 2 mtr. 
Inowrocławia 


Ponieważ niedźwiedzie, zgodnie z 
|odnośnymi przepisami, są pod ochroną. 
|władze wszczęły przeciwko myśliwemu 

Mrożąca krew w żyłach scena roze- 
grała się w ostatnią niedzielę około 
godz. 20 na ulicy Paderewskiego w cen- 


trum miasta Inowrocławia. 
go ulicą 17-letniego Floriana 
skiego (ul. Kasztelańska 38) dopadł 


rad (ul. Paderewskiego 6) i pchnął go 
błyskawicznym ruchem jakimś ostrym 
narzędziem w brzuch. Nieszczęśliwego 


Straszliwy bi 


| MONTREAL, Cała Kanada poruczo- 
na jest do głębi tragedią, jaka rozegrała 
się onegdajszej nocy w szkole dla chłop- 
ców prowadzonej przez zakon Sacre 
Coeur. w miejscowości St. Hyacinthe w 
pobliżu Montrealu. Wskutek katastrofal- 
‚nego pożaru straciło życie 45 chłopców. 


Ogień z nieustalonej przyczyny wy- 
|buchł nad ranem i rozszerzał się z tak 
| błyskawiczną szybkością, że gdy prowa- 
|dzący szkołę księża i uczniowie zbudzili 
się, droga ucieczki z niektórych sal była 


Do idące- | 
Słomiń- 


niespodziewanie 15-letni Zbyszko Roli-| 


| pożaru 


przewieziono w stanie ciężkim do szpi- |w tej sprawie dochodzenie 


tala, gdzie lekarze stwierdzili bardzo) aon J ) 
głęboką ranę i naruszenie wątroby. Mi- | NAUCZY CIEL Z ŻONĄ ZGINĄŁ 
mo natychmiastowej pomocy i usilnych W PODPALONYM PRZEZ SIEBIE 
zabiegów lekarskich, Słomiński zmarł a an DOMU 
krótko po północy. KIELCE. Onegdaj w nocy we wsi 
Młodocianego zbrodniarza policja | Ńazimierówce, w pobliżu Solca - Zdroju 
|aresztowała. Sprawą zajął się sędzia wybuchł w domu będącym własnością na- 
śledczy- Krwawy opryszek popełnił swój | uczyciela Piotra Cichockiego groźny po- 
zbrodniczy czyn z zemsty. żar, który zniszczył cały budynek. W pło- 
'mieniach ponieśli śmierć Cichocki oraz 
|jego żona Józefa. Pożar wywołał praw- 
|dopodobnie sam Cichocki cierpiący na 
|roztrój nerwowy. 


Ze świata 


- REENOKEYWEDERE"FER 9.7 PORE: PPE OE ET 
| B. GEN. ROSYJSKI ZMARŁ JAKO 
i i | PASTERZ GESI. 
przytomnych ze strachu chłopców przezj (wy powiecie wołkowyskim na Litwie 
[okno na linach. 'zmarł pasterz gęsi u jednego z rolników 
Bilans pożaru jest tragiczny. 43 chłop niejaki Filip Franicz w wieku 82 lat. O 
|ców zginęło w płomieniach, części nie przeszłości jego nikt nie wiedział poza 
zdołano jeszcze odnaleźć w zgliszczach. lfaktem. że przywędrował on na Litwę Z 
Ponadto spalił się żywcem duchowny. Rosji. Dopiero po śmierci zdołano stwier- 
który usiłował ratować chłopców, 25 dzić na podstawie papierów, że zmarły 
chłopców z połamanymi rękami i noga- był generałem b. armii carskiej. 
mi odwieziono do szpitala. Wśród rzeczy zmarłego znaleziono 
W chwili pożaru w szkole znajdowa- sztandar jednego z pułków dawnej armii 
ło się około 160 uczniów oraz 20 ducho- rosyjskiej. Ciekawym jest, że zmarły ni- 
wnych i nauczycieli. |gdy nie zdradził swego pochodzenia. 


lans nocnego 


|już odcięta przez płomienie. 


|ręce i nogi na zmarzniętej ziemi. Inni wi- 


BREEZE 
W sypialniach wspólnych, w których 


znajdowało się po kilkudziesięciu chłop- 
ców wybuchła straszna panika, której na 
uczycieli nie byli w stanie opanować. W 
obłędnym strachu chłopcy rzucali się z 
pierwszego piętra na podwórze, łamiąc | 


dząc los kolegów, próbowali przebić się 
przez ścianę ognia i rzucali się w płomie 
nie ginąc straszliwą śmiercią- Niemniej 
jednak niektórych mimo odniesienia po- 
ważnych poparzeń udało się wydostać na 
zewnątrz. 


Większość uczniów, pozostała w gma- 


ciu uczniów, którzy spali w niezagrożo- 
nych przez ogień salach, w bieliźnie na 


czliwą walkę kolegów o życie. 


Przybyła straż ogniowa nie mogła | 
dość skutecznie walczyć z szalejącym ży | 
wiołem, gdyż wskutek niskiej temperatu- 
|ry hydranty zamarzały. Strażacy z nara- 
żeniem życia przebijali się w maskach ga 
zowych i azbestowych ubraniach przez 
płomienie do wnętrza. spuszczając nie-, 


| 


|| 


Ładny jasnowidz 


LWÓW. Władze policyjne aresztowa- 
ły przybyłego ostatnio do Lwowa jasno- 
widza, podającego się za autentycznego 
fakira nazwiskiem Hara - Abi. Jak się o- 
kazało Hara - Abi nazywa się właściwie 
Władysław Michaluk, liczący lat 23 i po- 
chodzi z Grodna. 

Ponieważ Michaluk uprawiał swój 
proceder jasnowidza bez zezwolenia 
władz. a nadto, ponieważ okazało się, że 
był on 9 razy karany za kradzież i oszu- 
stwa, ostatnio zaś jest poszukiwany dla 
odbycia ostatniej kary. władze policyjne a a 


aresztowały go i prześlą do sądu w Bia- | Wizeruki wybitniejszych wodzów Powstania z 1863 roku, z Sierakowskim. Chmie- 
lińskim i Trauguttem członkami Rządu Narodowego na czele. 


łymstoku, gdzie ma odbyć karę. 


Trzecia niedziela po Trzech Królach 


LEKCJA 


z listu św. Pawła do Rzymian rozdz, 12, wiersz 16 — 21. 


Bracia! Nie bądźcie mądrymi 


złem za złe nie oddawając, przemyśliwając, coby było do- 


brego nietylko przed Bogiem, ale 
Jeśli 


ludźmi pokój mający, nie mszcząc 


ludźmi można rzec, 


dajcie miejsce gniewowi (Boga), 
mnie pomstę; 


przyjaciel twój; nakarmij go; jeśli pragnie, napój go. 
to czyniąc, węgle ogniste zgromadzisz na głowę jego 
daj się zwyciężyć złemu, ale zwyciężaj złe w dobrem, 


EWANGELJA 


św. Mateusza rozdz. 5, wiersz 1 — 15. 


ile z was jest ze 


Albowiem napisano jest: 
ja oddam, mówi Pan. 
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Wąbrzeźno, niedziela dnia 23 stycznia 1938 r. 


sami u siebie, żadnemu 


też i przed wszystkiemi 
wszystkimi 
się sami, najmilejsi, ale 


Ale jeśli łaknie nie- 
Bo 
Nie 


A E Z „m 


Gdy zstąpił z góry, szły za Nim wielkie 


Zaprawdę nie znalazłem tak wielkiej wiary 


w lzraelu 


rzesze. A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił 
się Mu, mówiąc: Panie, jeśli chcesz, możesz 
mnie oczyścić, I ściągnąwszy Jezus rękę, do- 
tknął się go, mówiąc: Cheę, bądź oczyszczon. 
I był zarazem oczyszczon trąd jego. I rzekł mu 
Jezus: Patrz, abyś nikomu nie powiadał: ale 
idź ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, który 
przykazał Mojżesz na świadectwo im. A gdy 
wszedł do Kafarnaum, przystąpił do Niego set- 
nik, prosząc Go i mówiąc: Panie, sługa mój 
leży w domu powietrzem ruszony i ciężko tra- 
piony jest. I rzekł mu Jezus: Ja przyjdę i u- 
zdrowię go. | odpowiadając setnik, rzekł: 
Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod 
dach mój, ale tylko rzecz słowem, a będzie u- 
zdrowion sługa mój. Bo i ja jestem człowiek 
pod władzą postawiony, mający pod sobą żoł- 
nierze i mówię temu: idź! a idzie, a drugiemu: 
chodź! a przychodzi, a słudze mojemu: czyń 
to! a czyni. A usłyszawszy Jezus dziwował się 


i rzekł tym, którzy szli za Nim: Zaprawdę po- 
wiadam wam, nie znalazłem tak wielkiej wia- 
ry w Izraelu. A powiadam wam, iż wiele ich 
ze wschodu słońca i z zachodu przyjdzie, i u- 
siędą z Abrahamem i Izaakiem i Jakóbem w 
Królestwie niebieskiem. A synowie królestwa 
będą wyrzuceni w ciemności zewnętrzne: tam 
będzie płacz i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus 
setnikowi: Idź a jakoś uwierzył, niech ci się 
stanie. I uzdrowiony jest sługa onej godziny, 


NAUKA 


Czemu Pan Jezus nakazał trędowatemu, 
aby nikomu o tem nie powiadał? 
Aby nac nauczyć, że nie mamy otrębywać dobrych 
uczynków naszych dla próżnej chwały (Mat, 6, i), gdyż ta 
próżność pozbawiłaby nas nagrody niebieskiej. 


PA N PEER NEWW WERE CZE CEZ S CRON E CRO 
Jagniątko św. Agnieszki 
Ciekawa uroczystość kościelna 
w Wiecznym Mieście 


Co roku dnia 21 stycznia w uroczy- 
stość św. Agnieszki na szerokiej starymi 
willami patrycjuszów okolonej via No- 
mentana już poza murami Rzymu panu 
je ożywiony ruch. Liczne tłumy wiernych 
wszystkich ciągną do pięknej i starej ba- 
zyliki św. Agnieszki, położonej daleko 
poza bramą Portapia, aby uczestniczyć 
w dobroczynnej uroczystości. 

W myśl starej tradycji dwa białe jag- 
niątka otrzymują w tym dniu błogosła- 
wieństwo kościelne. Ceremonię tę poprze- 


dza uroczysta msza św., po której ksiądz | ło — 


błogosławi owe  jagniątka, 
kwiatami. Prowadzą je do ołtarza biało 
ubrane dziewice. Jagniątka kładą następ 
nie na ołtarz. gdzie w obecności mistrza 


triarchowie, metropolici i kardynałowie. 
W wigilię święta św. Piotra i Pawła po- 
święca te palia papież w Watykanie i 
rozdaje je nowowyświęconym  dygnita- 
rzom kościelnym. 


| Św. Agnieszka córka patrycjuszów 
rzymskich, już w 13-tym roku życia zgi- 
nęła za wiarę Chrystusa. Było to za cza- 
sów Deciusza. Prefekt Rzymu, którego 
syna święta dziewica wzbraniała się po- 
ślubić, skazał ją na karę pręgierza, pod 
| którym miała stać nago. Gdy się to sta- 
jak głosi legenda włosy otoczyły 


przybrane | ją całą jakby płaszczem i ukryły przed 


| . . . . . 
zwierzęcymi spojrzeniami motłochu. 


Na płonącym zaś stosie płomienie po- 


ceremonii bazyliki na Lateranie, kapłan chyliły się na boki, nie dotykając jej 


je błogosławi. 


Po nabożeństwie tłumy dzieci garną 
się do zwierzątek, aby pogłaskać ich mię- 
ką białą wełną. Następnie niosą owe białe 
jagniątka do Watykanu, gdzie jeszcze 
raz błogosławi je sam Ojciec św. Wresz- 
cie dostają się one do ogrodu zakonnic 
klasztoru św. Cecylii, gdzie chowają się 
aż do Wielkiej Nocy. 

W czasie Wielkiego Tygodnia strzyże 
się te jagniątka. a wełna ich służy do wy- 
robu palljów, czyli paljuszy, które to czę- 
ści stroju poza papieżem noszą tylko pa- 


wcale. Kiedy wreszcie została ścięta, u- 
kazała się swym rodzicom we śnie w nad- 
ziemskiej glorii, krocząc wśród szeregu 


| 
| 
| 
] 
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| 


białych dziewic, z białym jagnięciem przy | 


boku. Stąd też pochodzi wyżej opisany. 
piękny zwyczaj w Rzymie. 


* * * 
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Jeśli dbasz o wojsko 
ZŁÓŻ DAR 


NIEPRAWDZIWE WIADOMOŚCI 
O FAŁSZYWYCH BANKNOTACH. 


Wobec ukazania się w niektórych pi- 
mach informacyj o pojawieniu się w 0- 
biegu rzekomo wielkiej ilości fałszywych 
banknotów 20-złotowych, Bank Polski 
komunikuje, że wiadomość ta jest niepra- 
wdziwa. W ostatnim czasie nietylko nie 
ujawniono nowego typu lub większej ilo- 
ści falsyfikatów, lecz przeciwnie wypad- 
ki stwierdzenia w obiegu fałszywych bi- 
letów bankowych uległy znacznemu 
zmniejszeniu. 


Jedna z mrożących w żyłach krew scen, które musiały wzburzyć społeczeństwo 


FAENA 


. 
BADUY. APART ARIASI AA. 


w powstaniu 1863 roku 

| Błędnym jest mniemanie, jakoby tyl- 
ko Kongresówka i Litwa porwały się do 
|broni w pamiętnym powstaniu stycznio- 
wym. Faktem jest bowiem, że i społe- 
czeństwo wielkopolskie pośpieszyło z 
czynną pomocą naszym bohaterom pow- 
|stańczym: 

Już w roku 1859 przybył do Pozna- 
nia z ramienia „Kółka Polskiego" w Pa- 
ryżu emisariusz Elżanowski, aby w spra- 
wie projektów powstania porozumieć się 
z B. Moraczewskim, Aleks. Guttrym, Ka- 
rolem Libeltem i kilku innymi działacza- 
mi. 

W krótce Julian Łukaszewski wraz z 
K. Libeltem (synem) i Wł. Śmiłkowskim 
organizuje młodzież szkolną i rzemieś|l- 
niczą celem wywołania powstania. Zanim 
to powstanie faktycznie wybuchło, istniał 
już w Poznaniu pod prezesurą Łączkow- 
skiego „Centralny Komitet Narodowy“ 
na Wielkopolskę, jako organ takiej sa- 
mej organizacji w Warszawie. 

Po wybuchu powstania następuje re- 
organizacja tego Komitetu Narodowego, 
powstają oddziały powiatowe i całe spo- 
łeczeństwo wielkopolskie współdziała w 
zbieraniu ofiar, organizowaniu oddziałów 
ochotniczych, dostarczaniu broni i w po- 
mocy dla uciekinierów i rannych. 


Z Wielkopolski też pochodzą nie- 
którzy wodzowie powstania, jak Tacza- 
nowski, Callier, Mielecki i inni. Ani jed- 
nego wypadku zdrady ze strony chłopa 
wielkopolskiego nie zapisano na karcie 
historii tej dzielnicy. Przeciwnie nawet 
niektórym działaczom powstaniowym z 
Wielkopolski zarzucono zdradę stanu 
wobec państwa pruskiego i w rezultacie 
rozpoczęły się nowe procesy i prześla- 
dowania. 

Także i z Pomorza powstańcy po- 
jedyńczo i całymi oddz. przekradali 
się przez Drwęcę i lasy lidzbardzkie do 
Królestwa. Wielu z nich wyłapała żan- 
darmeria pruska i graniczna straż rosyj- 
ska, Jeszcze nawet w roku 1864 przybył 
z Pomorza wielki oddział powstańczy 
| złożony z Kaszubów, a gdy im powiedzia 
no, że wszystko stracone, powlekli się do 
domu jak pisze ks. Mańkowski nie dora- 
chowawszy się wielu, którzy pozostali 
na polskiej ziemi. 

Okazało się wtedy, jak kruche są kor- 
dony graniczne, kiedy w narodzie pol- 
skim obudziło się pragnienie wolności. 


| Wielkopolska i Pomorze 


na POLSKI BIAŁY KRZYŻ! polskie: krwawa rzeź bezbronnej ludności Płocka w dniu 23 stycznia 1863 roku. 
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Wirow 


Zaszedł ostatnio wypadek, którego 
nie należy „chować pod korcem , a wrecz 
przeciwnie: krytycznie naświetlić i podać 
do ogólnej wiadomości jako niezwykle 
charakterystyczny przejaw szkodliwego 
egoizmu klasowego. Egoizm ten cechuje 
sfery, t. zw. konserwatywne. kierujące 
się w swych poczynaniach głównie wzgl. 
na czysto klasowe interesy materialne. 

Oto prezes Związku ziemian wschod- 
nio - małopolskich we Lwowie, ks. A. 
Sapieha. wydał okólnik, zarządzający 


jak najostrzejszy bojkot jednego z dzien | 


ników lwowskich. Jako powód podał, że 
dziennik ten jest organem prasowym, 
popierającym w całej pełni politykę a- 
$rarną p. ministra Poniatowskiego. 

Czyli inymi słowy: ponieważ min. 
Poniatowki jest członkiem rządu i w je- 
go imieniu i za jego zgodą działa w 
swym resorcie - prezes ziemian wscho- 
dnio-małopolskich zarządza bojkot po- 
glądów, uznanych przez rząd za słuszne 
w imię polskiej racji stanu i dobra ogól- 
nego. 

Chodzi tu oczywiście p. ks. Sapiesze 
o akcję parcelacyjną, o stanowisko mi- 
nistra rolnictwa. Stanowiska tego nie po- 
trzebujemy przytaczać, jest ogólnie zna- 
ne. — 

Konserwatyści są - i jest to także 
powszechnie wiadome - przeciwnikami 
zaspokojenia głodu ziemi rzesz bezro- 
lnych i małorolnych drogą parcelacji. — 
Obstają przy największych latyfun- 
diów, choćby jak najfatalniej gospodaro- 
wanych. Ciągle upominają się o pomoc 


w formie zasiłków, oddłużeń i t. d. a, 
już szaty rozdzierają, gdy mowa o t. zw. 
parcelacji rządowej, mającej na celu za- | 


stąpienie zrujnowanych gospodarstw 
ziemiańskich — zdrowymi gospodarstwa 
mi chłopskimi. 

Sfery konserwatywno - ziemiańskie 
stąle argumentują, że one to właściwie 
stanowią w mieszanych pod względem 
składu narodowościowego połaciach Pol- 
ski domenę ducha narodowego. ostoję 
polskości. Że zatem szersza akcja parce- 


lacyjna w tych okolicach, kasująca dwo- ' 


Chleb dla Polaków 


Do wielkopolskiego składu skór w 
20.000 mieście woj. warszawskiego po- 
trzebny kamasznik z 2 maszynami. 

W 30.000 mieście woj. kieleckiego 


' można przejąć skład obuwia za 2,500 zł. 


Czynsz za lokal w Rynku 35 zł mies. 

W większym mieście na Pomorzu po- 
trzebny cholewkarz i czapnik - Polak. 
Lokale odpowiednie są. 

Poszukuje się dobrej aparatury kina 
dźwiękowego. 

Można nabyć 1 walcowy młyn wodny 
wartości ca. 15.000 złotych. 

Polak chce wykupić przedsiębiorstwo 
drzewne w rodzaju: wytwórni skrzyń, 
wyrobów rozm. z drzewa, obróbki drze- 
wa, względnie wytwórni mebli itp. Po- 
dać wiadomości. 

W 40.000 mieście jednego z woj: 
wschodnich potrzebny jest bardzo skład 
żelaza, sprzętów kuchennych i przybo- 
rów elektrycznych. Społeczeństwo rezer- 
wuje lokal. ; 

Do powstającej pierwszej polskiej w 
twórni żarówek poszukiwany wspólnik - 
kapitalista z ca. 15.000 zł. 

W jednym z miast centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego o 14,300 mieszkań- 
ców potrzeba: składu żelaza, skór, ma- 
teriałów budowlanych i drzewa. konfek- 
cji, obuwia, bielizny, cukierni - kawiar- 
ni, kamasznika, czapnika blacharza, intro 
liśatora, rymarza, szklarza, krawca oraz 
olejarni. Koncesja na przedsiębiorstwo 
autobusowe — również w rękach żydow- 
skich. 

W mieście ponad 100.000 mieszkań- 
ców woj. kieleckiego potrzeba rzeźnika 
wędliniarza, oraz składu maki, otrąb 
kasz itp. Są odpowiednie lokale. 

W 15.000 mieście woj. tarnopolskiego 
można korzystnie przejąć pracownię 
szklarską. 

W 23.000 mieście woj. lwowskiego 
można przejąć zakład gastronomiczny w 


Rynku. 


| ry ziemiańskie, mogłaby uszczuplić stan | 
| posiadania narodowego, przyczynić się | 
do osłabienia żywiołu polskiego. | 
| Tymczasem w świetle cyfr i prakty- | 
|ki życia codziennego okazuje się coś 
wręcz przeciwnego. 

Mamy przed sobą cyiry. dotyczące ru | 
| chu parcelacyjnego weWschodniejMa- 
| łopolsce. 
| W trzech województwach południowo | 
wschodnich: lwowskim, tarnopolskim i | 
| stanisławowskim wielka własność | 
ziemska znajdowała się wyłącznie w rę- 
ku polskim, w ręku sfer ziemiańskich, któ- 
re gwara polityczna przed wojną okreś- | 
lała mianem .„Podolaków". 

I cóż ci „Podolacy' ze swą ziemią ro- 
bili już po wskrzeszeniu państwa? A no 
parcelowali. „Rządowej“ parcelacji tu | 
|prawie nie było, tylko prymitywna. | 

Np. w województwie tarnopolskim na 
159,868 ha rozparcelowanej ziemi, zaled- | 
wie 504 ha objęła parcelacja rządowa 
w województwie stanisławowskim .,Po- 
dolacy rozparcelowali 51.381 ha ziemi. 
ja w tym było tylko 477 ha parcelacji 
rządowej. na terenie woj. lwowskiego 
na 104.317 ha, sparcelowanych z wolnej 
ręki, przypadło na parcelację rządową 
zaledwie 358 ha. 

Nie mogą zatem te sfery ziemiańskie 
żalić się na to, że rząd wypiera ich przy 
(musem z ziemi. Sami rozporządzali swą 
ziemią i sami rozporządzali akcją parce- | 
lacyjną. 

Ale jak? W czyje ręce oddawali tę zie- | 
imię? 

I tu otrzymujemy wprost rewelacyj-| 
ne dane. 

Oto w województwie tarnopolskim. 
'wyzbywając się z wolnej ręki 159 568 ha 
ziemi tamtejsi obszarnicy osadzili 34.638 | 
rolników rzymsko - katolickich i 42.623 
/grecko - katolików i 989 osadników żydo- | 
'wskich. W województwie stanisławow- 
skim stosunek jest jeszcze jaskrawszy. 


| 


„GŁOS POMORZA“ 


inioresowi narodowemu 


pi 

Któż zatem ma prawo mówić o utrzy- 
mywaniu polskiego stanu posiadania, 
któż mieni się ostoją polskości? 

Czyż ci, których działalność wyraź- 
nie zmierzała do osłabienia żywiołu pol- 
skiego, ci, którzy w imię ciasno pojętego 
interesu klasowego. Warowni swych ma- 


|terialnych interesów, nie wahali się wy- 
| dawać ziemi polskiej w ręce obce? 


Nie o walkę z żywiołem ukraińskim 
tu chodzi i nie o naruszenie stanu posia- 


|dania ludności ukraińskiej. 


Chodzi o kurczenie stanu posiadania 


| polskiego, o jego zmniejszenie przez po- 


|litykę wzbywania się ziemi polskiej, bez 


| Wynikiem i sparcelowania przez tamtej- | liczenia się z żadnym względem na do- 
szych ziemian około 51.000 ha ziemi jest bro narodowe i na interes państwowy. 


osadzenie 8.000 osadników rzym. - kat., 
zaś 22.354 gr- kat, i 748 żydów. 


W 40.000 mieście 
wschodnich do przejęcia cafe - dancing 
z powodu wyjazdu właściciela. 

W powiatowym mieście (pułk wojska) 
jon lubelskiego niełachowiec odstąpi | 

posiadaczowi karty rzemieślniczej za- | 
prowadzone rzeźnictwo. Potrzeba ca. 
3.000 złotych. 

W 19.000 mieście woj. tarnopolskie- | 
go są 4 żydowskie drukarnie. Potrzebna | 
polska. Wojsko władze i społeczeństwo | 
zapewnia poparcie. Potrzeba również | 
składu galanterii. | 

W większym mieście powiatowym 
woj. warszawskiego właściciel domu i 
składu kolonialnego zakłada rzeźnictwo 
i wędliniarnię i potrzebuje rzeźnika z 
kartą i 3.000 gotówki - wspólnika. | 

Potrzebny fachowiec ogrodnik (sado- | 
wnik kwiaciarz) tylko kawaler zazna- 
jomiony z pracą kancelaryjną. Dobre | 
wynagrodzenie. Wymagane świadectwa 
referencje i obywatelstwo polskie, 

W 60.000 mieście jednego z woj. cen- 
tralnych można przejąć wypożyczalnię 
książek. Starają się nabyć żydzi. 18.000 | 
złotvch wystarczy. | 

Władze państwowe i samorządowe i | 
polskie organizacje zapewniają poparcie 
ji doskonałą egzystencie hurtownikowi 

kolonialnemu w powiatowym mieście 
|iedneóo z woi. wschodnich. gdzie 117 
|sklepikarzv detalicznych bedzie robiło 
| zakupy. Miasto i powiat uświadomione. | 

W mieście powiatowym 20.000 miesz- 
jkańców (garnizon) jednego z woj. cen- 
jtralnych bardzo potrzeba pracowni koł- 
der, pracowni gorsetów, biustonoszy, 
loraz składu damskich kapeluszy. 
| Ww powiatowym mieście (wojsko) woj. 
| nowogródzkiego - potrzebny jest skład 
| żelaza, handlarz drzewa (zakup t. zw. 
| „wraków“ z lasów państwowych). Ist- 
nieją również wszelkie możliwości dla 


jednego z woj. 


|| 
jl 


Ci więc, którzy stale i sytematycznie, 
li tylko z egoistycznych względów. sprze- 


jlekarza miejskiego kierownika ośrodka 
| zdrowia potrzebny jest zdolny człowiek 
| organizator, żyd natychmiast będzie usu- 
nięty. 
Wtym samym mieście potrzebny jest 
polski zakład dentystyczny. Są trzy 
| żydówki - dentystki, 
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...bo Radion pierze bieliznę „na 
wskroś” i dzięki temu usuwa-z niej 
nie tylko powierzchowny brud, ale 
iten który osadził się głęboko w 
tkaninie 

Przypowolnym gotowaniu bielizny 
w Radionie wytwarzają się drobne 
pęcherzyki tlenu,które „na wskroś” 
przenikają 


tkaninę, usuwając 


z niej wszelki brud. 


dając z wolnej ręki temu. kto „więcej da“, 
a więc i grecko - katolikowi i żydowi 
ziemie polskie, powinni zaszyć się w naj- 
ciemniejszy kąt i bynajmniej nie objawiać 
tupetu, z jakim „bojkotują poglądy, re- 
prezentujące polską rację stanu i legalne 
zarządzenie władz. 

Problem dziejowej konieczności zaspo- 
kojenia głodu ziemi rzesz bezrolnych i 
małorolnych rozpatrywać mogą tylko ci, 
którzy do tego zagadnienia przystępują 
z poczuciem państwowego i narodowego 
interesu, 

Nie zaś ci. dla których klasowy inte- 
res materialny jest jedyną wskazówką 
działań. 

A to właśnie ujawniają cyfry „pry- 
watnej” parcelacji w Małopolsce Wscho- 
dniej. 


TORE I BEOS E TRE FI II I PEAK VER SESE TTE. 


W powiatowym mieście woj krakow- 
skiego potrzeba: składu żelaza, owoców, 
galanterii, czapek. Społeczeństwo rezer- 
wuje lokal w centrum 40 zł miesięcznie. 
W powiatowym mieście woj stanisławow 


| skiego Polak może wydzierżawić piekar- 


nię. dotychczas dzierżawił żyd. 


W powiatowym mieście woj. biało-| W powiatowym mieście woj. białostoc- 
stockiego potrzeba ślusarni tokarni z | kiego do przejęcia cukiernia restaura- 
|reperacją samochodów, blacharza, bie- cja. 
liźniarki, składu galanterii handlarza| W większym powiatowym mieście 


|rzesźnika - wędliniarza. 


|lak. mógłby być 


|krótkich, bławatów itp. 


bi 
|cje na hotel - 30 pokoi, oraz restaurację | wszystkich zawodów i branż. 
| 


skiego magistrat buduje solarnię skór i| 


item 5.090 złotych- 


bydła, kawiarni, kamasznika, kina, my-| woj. nowogrodzkiego można wydzierża- 
dlarni, składu żelaza, narzędzi rolniczych | wić kino. Poparcie wojska i społeczeń- 
olejarni, szklarza ze składem szkła i na-|stwa zapewnione. Potrzeba 10 do 15.000 
czyń oraz zegarmistrza. złotych. Sprawa pilna. 

W tym samym mieście Stowarzysze- | W rozmaitych miastach Polacy mogą na- 
nie Spożywców potrzebuje fachowca |być okazyjnie nieruchomości, parcele 
|budowlane i rozmaite przedsiębiorstwa, 
zwłaszcza młyny, tartaki piekarnie, od- 
lewnie żelaza, betoniarnie, fabryki myd- 
ła i inne od 10-000 złotych. 

Polskie i chrześcijańskie wytwórnie 
wspólni- | mogą za bezinteresownym pośrednictwem 
kiem. Związku polskiego uzyskać odpowied- 

Wnowym fabrycznym osiedlu (5.000 |nich przedstawicieli Polaków, w rozmai- 
pracowników) w Centralnym Okręgu |tych częściach Polski (zaprowadzeni 
Przemysłowym Polacy mogą wynająć |przedstawiciele z zabezpieczeniem lub 
lokale w wykańczającym się budynku na | istniejące firmy handlowe). 
skład kolonialny, drogeryjny, towarów Prócz tego dany Związek Polski po- 
siada 600 miast opracowanych, w których 
są wielkie możliwości osiedleńcze dla 


W mieście woj lubelskiego bardzo 
potrzeba składu galanterii, manufaktury, 
rzeźnictwa, oraz hurtowni kolonialnej. 
Są lokale w rynku. Właściciel lokali Po- 
ewentualnie 


Tamże są do wydzierżawienia ubika 


z lokalem rozrywkowym. 
Poszukiwany jest w pobliżu wojewó- 
dztwa poznańskiego regularny dostawca 
większych partyj nabiału, skupujący 
bezpośrednio od producentów. 
W powiatowym mieście woj. 


Związek Polski bezinteresownie in- 
formuje o czystych polskich i chrześci- 
jańskich źródłach zakupu i sprzedaży. 
|  Donieś co wiesz o polskich i chrześ- 
lube]. | 7 ańskich źródłach zakupu i sprzedaży. 
S Informacyj w powyższych sprawach 
udziela bezinteresownie Związek Polski 
| Poznań ul. Skarbowa 5 m. 7 w godzinach 
od 10.00 do 14.09 tel. 12-28. 


poszukuje Polaka dzierżawcę z kapita- 


W wojewódzkim mieście bardzo po- 
trzebna jest huta szklana. ; Petentów zgłaszających się po infor- 

W powiatowym mieście woj warszaw- | macje listownie uprasza się o załączenie 
skiego można przejąć kamienice czyn- | znaczka pocztowego na odpowiedź, po- 
szową z zakładem stolarsko - pogrzebo- dawanie dokładnego adresu, oraz wyso- 
wym. Potrzeba 18.000 złotych. kość posiadanego kapitału. 

W Krakowie bardzo okazyjnie można, Wymagane jest również 
nabyć skład papieru i obrazów od spad- zaświadczeń  organizacyj 


załączenie 
społecznych 


| skupu ryb. 
Ww 


woj. białostockim na stanowisko 


kobierców. 


| lub zawodowych. 


Nowoczesna bajka 


w krótkim czasie do 6 milionów, bo do 
mienia potrzeb czasu dołożył 
Gren pracę — początkowo sam 
sprzedając swoje 


obchodził klientów, 


maszyny.. Kółko jego znajowych roz- 
erzyło się spotykał ludzi, mogą- 
ych mieć dla jego przyszłości i inicja- 


znaczenie. Inżynierowie szwedz- 
von Platen i Munter, wtajemniczyli 
w swój wynalazek reprodukowania 


tywy 


BO 


Jest to największa od czasów Alfreda 


Nobla dotacja szwedzka. Cele, które 
wytknął jej donator, są rozległe: prag- 
nie on urzeczywistnienia unii celnej 


międzyskandynawskiej, współpracy eks- 
portu państw północnych, stworzenia 
pewnego rodzaju społeczności nordyc- 


kiej. Zdaniem jego, interesy grupy 


OSLO, , manlang i pałac na Quai Passy w Pa- 
Wśród nowoczesnych baśni, jedna —- | ryżu, którego „ogrody wiszące“ na tara- 
» Krezusie szwedzkim — na pewno sie dachu otrzymały konkursową na- 
przejdzie do historii. grodę. 

Dawniej legendy bywały inne: ry- Ale najniezwyklejszym bodaj ze 
kie boje, olbrzymie, zdobyte na wro- | wszystkiego, co posiada ten bogacz, jest 
sach łupy, romantyczne porywania i in- | jego luksusowy yacht, piękny, Iśniąco- 
ie wybryki burzliwej krwi. Dziś roman- | biały „Southern Cross“, niedawno na- 
zm tkwi w długim łańcuchu zer, któ- | byty od lorda Inchapes. Ma on 2.113 
rym pri ydzi jakaś wybitna jednost- | ton i 100 m. długości, jest czwartym co 
fra Sto milionów koron w ręku | do wielkości prywatnym yachtem świa- 
Inego człowieka-Europejczyka, to baj- | ta.. Jaka to kosztowna musi być przy- 
która żarem bije do głowy. Trzeba | jemność, najlepiej zailustruje (fakt, że 
k brać rzeczy na zimno, zwłasz- | budowa jego wyniosła około 8 milionów 
0 y chodzi o fortuny, zdobyte sztu- | koron. Ale jest to w całym znaczeniu 
1 chłodem, t. j. za pomocą elek- | pływający pałac, wyposażony w salę ja- 
ch lodowni. Pakując więc głowę | dalną, salony, bibliotekę, wybitą dykta- 
) ej domowej lodowni (w której | mi ze szlachetnych gatunków drzew, po- 
łzisiaj opatrywane bywają wszystkie ł si 1dający szereg kabin gościnnych, każ- 
nowoczesne mieszkania skandynawskie), | da z łazienką, salę gimnastyczną dla 
0 m do biuka jak człowiek nor- | gości i t. p. Na yachcie tym odbyli nie- 
Iny, którego gorączka opuściła, aby | dawno państwo Wenner-Gren podróż 
słów kilka o sławnym dziś | do Ameryki, na Bahama, wyspy zacho- 
vedzie — panu Wenner-Gren. į dnio-indyjskie, do Afryki i na Morze 

56 lat życia i przeszło 100 milionów ; Śródziemne. 
oron I nych w 10 lat — to wy- Poza pracą, poza używaniem życia 
yn, zgodny XX wieku. W r. 1913 po- | w rozmiarach, które mu udostępnia je- 
t ił W er-Gren z Berlina do Szwe- | go olbrzymi majątek, Axel Wenner- 
z pustymi rękoma, ale że był czło- Gren jest człowiekiem wielkich zainte- 
M m zdolnym, został agentem gene- | resowań socjalnych. Dał tego dowody 
ilnym firmy L. Pierwsze znaczniejsze | niejednokrotnie. Uniwertytet Sztokhol- 
sumy zarobił podobno na sprzedaży | mu otrzyma? przed kilkoma miesiącami 
wagonowych ładunków obuwia 1 lamp | milion koron na zadania z zakresu me- 
firmy L.. Założył parę pism, służących dycyny, stowarzyszenie jedności skan- 
resom eksportu, które wydawane PA: Norden“ — 100,000 koron 
oyły w kilku językach, i wyrobił sobie | it, p, Aż oto niedawno rozeszła się sen- 
reputację niezwykle rzutkiego człowie- AA wiadomość o wielkiej, około 30- 
W roku 1921 założpł firmę L. Skro- | milion. dodatcji na cele naukowe i na 
kapitał akcyjny 16,000 kor. wzrósł | pogłębienia idei solidarności nordyckiej. 


ztucznego chłodu bez pomocy maszyn. 
to fabrykację chłodni elektrycz- 
noch, Który ch powodzenie było tak wiel- 
kie, że z biegiem lat kapitał akcyjny 
wzrósł do 60 milionów koron. Fortuna 
Wenner-Grena rosła szybko, powiadają, 
fo zyski jego na samej różnicy kursów 
ego akcyj wynosiły w r. 1928 65 milio- 
nów koron. Obecnie firma jego posiada 
filie całym świecie i nie ulega wąt- 
pliwości, że jest on w tej chwili najbo= 
gatszym człowiekiem Szwecji. 

Jakże żyje ten nowoczesny Krezus? 
enawidzi rozgłosu i hałasu dokoła 
swojej osoby i — pracuje. Do ostatnich 
czasów, do chwili wspaniałej dotacji, o 
której wspomnimy, był człowiekiem ma- 
ło znanym w Szwecji. Wysoki — raczej 
przystojny, robi wrażenie rałodzieńca, 
„kolwiek włosy ma przyprószone si- 
Lokałe, zajmowane przez jego 
'romne przedsiębiorstwa, są skromne, 


na 


izną. 


e spartańskim smakiem urządzone. Za 
to prywatne jego apartamenty, któ- 
rych posiada kilka, nadzwyczaj wy- 
kwintnie są wyposażone, zdradzają 


smak i zamiłowanie do rzeczy pięknych. 
Poza domem w Sztokholmie posiada 
wspaniałą posiadłość wiejską w Sóder- 


RH A W. WDOWA O 1 ANIA | RAWA AZP 000 ONA EZ ZZOZ 0 


„GŁOS POMORZA* 


| Turysta, przybywający z Europy i 
| spra agniony egzotyki, przeżywa w mo- 
| mencie lądowania w porcie Yokohama 
| pie pierwsze, dziwne rozczarowanie. Widzi 
się nagle w otoczeniu, czyniącym wra- 
| 
i 


| żenie nowoczesnego, amerykańskiego 
miasta. Drapacze chmur, magazyny z 
luksusowymi towarami, dymiące, hu- 
| czące fabryki i samochody na ulicach, 
| zaludnionych tłumem, podobnym do 
europejskiej publiczności. ī wówczas 
wydaje się, że egzotyczna baśń zniknę- 
ła na zawsze, że nie ma już dawnej Ja- 
ponii, tej, którą opiewają poeci i którą 
entuzjazmują się malarze. I znów jest 
to tylko pomyłka. Bo istnieje równo- 
cześnie i jedno i drugie, współżyje ze 


sobą, splata się razem w całość prze- 
dziwną, obcą, niezbadaną, inną niż 


wszystko to, co stanowi o życiu spole- 


czeństw europejskich, czy Jankesow 
Ameryki, 
Może najlepiej uwidacznia się ta 


łączność kontrastów w typie nowocze- 
snej Japonki. Nie zarzuciła ona byna;: 
mniej tradycyjnego stroju. W Yokoha- 
mie, w Tokio, kobieta ubiera się, iak 
przed wiekami, w barwne, kwieciste 
kimono, uśmiecha się niegasn acym 
gdy, pogodnym uśmiechem, potrafi 
kładać poematy z więzi kwiatów, 


ñi- 
u- 


ga- 


z 


łązek krzewów, zdobiąc nimi wnętrze 
swego papierowego domku, umie na 
cichych stopach biegać po miękkich 


państw skandynawskich są wspólne, ra- 
zem stoją one i razem musiałyby zgi- 
nąć. 

Podczas gdy Wenner-Gren wykłada 
przedstawicielom prasy pobudki i cele 
milionowej dotacji, publiczność, prze- 
chodząca przed gmachem firmy, zatrzy- 
muje się przed wspaniałym samocho- 
dem, na którego drzwiczkach aplikowa- 
ne są srebrne słonie. Piękna bestia-ma- 
szyna należała ongiś do Ivara Kreuge- 
| Fa. 


Okręty widma niosą Śmierć... 


Morze Sargassa ma już ustaloną opinię 
kraina dziwów. Tam płyną wyludnio- 
choć nie kierowane ludzką ręką 
spoczynek“. Stamtąd też w 
ciemną burzliwą noc wypływają okręty- 
widma i oznajmiają śmierć  marynarzom. 

Morze Sargassa jest od niepamiętnych 
wplątane w opowieści przygód że- 


jako 
wraki, 
„wiec 


ne 


na zny 


czasów 
głarskich. Przypomnijmy sobie choćby tyl- 
ko mitologiczną wyprawę Argonautów po 


złote runo, 

Morze Sargassa jest cmentarzyskiem o- 
krętów... Zdradłiwy prąd unosił statki u- 
Sszkodzone w czasie burzy, by złożyć je na 
miękkim posłaniu olbrzymiego lasu wodo- 
rostów. Obecnie morze te dzięki postępom 
techniki nie jest już taką groźną pułapką 
dła okrętów, jak dawniej. Mimo te od cza- 
su do czasu porywa jeszcze nowe ofiary. 

Morze Sargassa, jedno z najmniej zna- 


nych, posiada niezwykle ciekawą florę i 
faunę. Przede wszystkim olbrzymie wodo- 
rosty, największe rośliny, jakie kiedykol- 


wiek rosły na Świecie, następnie nigdzie 


nie spotykane ryby. 


! Miłość w podwodnym świecie 


W tej dziwnej okolicy żyje ryba t. zw. 
| Gumaris, która ma jeden z obyczajów 
| ludzkich, a mianowicie: samiec tego gatun- 
| ku ryb... całuje swoją wybraną. Inicjatywę 

do tego daje oczywiście samiec, który upa- 
trzywszy sobie „damę serca“, zbliża się do 
niej, WYWiNĄWZY wargi do pocałunku. W 
razie, gdy samica niezbyt prędko zdecydu- 
je się oddać pocałunek, to mało rycerski 
ów „Don Juan“ zmusza ja do tego boles- 
nym ukłuciem. 


Ryba Śmierci 
W tych 
sobliwość 


za życia trupa, 
co ryby zwykle czynią po 


samych stronach żyje inna o- 
ryba śmierci. Udaje ona już 
pływa bowiem na grzbie- 


cie lub boku, 
zdechnięciu. 
Krajowcy uważają ją z tego powodu 


za zwiastuna śmierci. Ma ona jeszcze inny 
zwyczaj. Lubi się oprzeć ogonem o dno, a 
pyszczek wystawić na powierzchnię, po- 


trafi też tak „stać“ godzinami 
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Kacik Powst. I Wof. 
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Walne zebrania placówek, 

Walne zebrania placówek Związku Pow- 
stańców i Wojaków OK, VIII powiatu wąbrze- 
skiego ustalono według poniższego wykazu da 
którego należy się ściśle zastosować, 

Zarząd Oddziału Powiatowego zastrzega 
sobie ewientualne zmiany, które zostaną podane 
do wiadomości zainteresowanej placówki, 

Terminy poniższe ustala się w celu by Za- 
rząd Oddziału Powiatowego mógł przybyć na 
walne zebranie danej placówki. 


Dnia 23 stycznia 1938 roku o godzinie 13,30 | 


placówka Elgiszewo; o 16,00 placówka Chełmo- 
niec. o 17,30 placówka Bielsk, 

Dnia 30 stycznia 1938 roku o godzinie 14,00 | 
placówka Łopatki. o 16,00 placówka Książki; 
o 17,30 placówka Osicezek, 

Dnia 2 lutego 1938 roku o godzinie 14,00 
placówka Małe Pułkowo; o 16,00 placówka |, 
Wielkie Radowiska. 


Dnia 6 lutego 1938 roku o godzinie 14,00 | 


placówka Łobdowo; o 16,00 placówka Kurkocin; 
o 18,00 placówka Dębowałąka, 

Dnia 13 lutego 1938 roku o godzinie 13,30 
placówka Mgowo; o 16,00 placówka Król - No- 
wawieś; o 17,00 placówka Przydwórz o 18,00 
placówka Płużnica, 

Na zebranie należy przynieść 


bnika, komendanta i referenta oświatowego 


wszelkie | 
akta Zarządu Placówki to jest sekretarza, skar- | 


| Nakłada się obowiązek na Zarządy Placó- 
wek, by na walne zebranie placówki zaprocili 
|wszystkich byłych uczestnkiów Powstań Naro- | 
|dowych, uczestników wojny światowej 
|polsko - bolszewickiej jak i wysłużonych żoł- 


|nierzy armii Polskiej oraz sympatyków nasze- 
go Związku z danej miejscowości i bliższych 
okolic, aby zachęcili tychże do wstąpienia do | 
naszej organizacji, 


Uporządkowanie administracji, 

W związku z ustalonym terminem zebrań 
polecamy uporządkowanie całej administracji 
| placówki oraz wszelkich zaległości, Zestawien'ę 
|uskutecznionych wpłat składek członkowskich 
taik do Zarządu Głównego jak i do Oddz'ału 
Powaitowgeo w okresie r, 1937 należy nadesłać | 
do dnia 15 stycznia 1938 roku do sekretariatu | 
Oddziału Powiatowego (Dom Społeczny ulica 
Wolności). 


„Wolność“ 
| Za Zarząd Oddziału Powiatowego 
{—) Szałiński sekretarz (—) B. Szczuka prezes 


Placówka MAŁE RADOWISKA. 
Walne zebranie placówki odbyło się dnia 
16 stycznia br. 


| Zebranie zagaił hasłem „Wolność 
|drh. Swobodziński, witając zarazem przybyły 
Zarząd Oddziału Powiatowego w osobach pre- | 


| zesa drh, Szczukę sekretarza drh, Szalińskiego, 


prezes 


i wjony | 


ref. ośw, 
drh. Wasielewskiego. 

Marszałkiem walnego zebrania wybrano | 
jednogłośnie prezesa Oddziału Powiatowego 


drh. Szczukę na ławników drh, Gierszewskie- 
go i Goralewskiego, na sekretarza drh, Wiła- 
mowskiego, 

Marszałek na wstępie złożył] życzenia No- 
woroczne dla imieniu Zarządu 
Głównego i Oddziału Fowiatowego, poczem w 
dłuższym przemówieniu przedstawił zebranym 
przyczyny obecnych zawieruch wojennych, tak 
i na Dalekim Wschodzie. 
| Wskazał na obowiązki jakie ciąźą na oby- 
| watelac h- a zwłaszcza na byłych wojskowych 
|i uczestników walk o Niepodległość, nawołu- 
jąc wszystkich do zgodnej współpracy i wspól- 
nego wysiłku w którym nie może braknąć 
wszystkich byłych wojskowych i tych którzy z 
orężem w ręku wykuwali wolność i niepodleś- 
łość Ojczyzny. 

Tak jak ongiś w czasie wojny i walki 
| trudzie i znoju, w walce orężnej wykuwaliśmy 
jw olnogć naszej Ojczyzny, składający w ofierze 
(swą krew zdrowie ł życie, tak i dziś w czasie 
| pokoju musimy rzetelną i wytrwałą a ciągłą | 


członków w 


w Hiszpanii 


w 
| 
| 


JAPONRA 


match i przyrządzać napoje w fiłigca: 
nowych, prześlicznych czajniczkach, : 
równocześnie ta sama kobieta, drobna 
delikatno. pełna radości i swobody, p- 
sługuje się samochodem czy samolotem 
aparatem telefonicznym, a nawet zwy 
kłym, ciężkim karabinem żołnierskim 
maszerując w szeregu. Zmieniła się mi 
by, a jednak pozostaje ta sama. 

Duszę i serce Japonki przenika, n% 
dobnie, jak jej braci, ojców, mężów ga" 
rący entuzjazm patriotyczny, karność 
społeczna, maiaca charakter religijnej 
ekstazy, współodczuwanie i współdziała: 
nie z całą Japonią, przeżywającą dziś 
niero' może. lecz niemniej potężny 
wzrost idei nacjonalnej. Życie Japonki 
w kilku ostatnich miesiącach zamyka 
się w jednym tylko zagadnieniu: w idei 
zwycięskiej wojny, w tradycji bohater- 
skich poczynań legendarnych samura- 
jów. 

Najliczniejsza organizacja kobieca 
Japonii „Hanayome Gakko* postawiła 
sobie za zadanie, aby wszelkimi środka- 
mi, pracą zastępczą na każdym polu 
dopomagać walczącej w Chinach armii, 
w myśl hasła „duch nasz z waszego du- 
cha“. Japonki podejmują więc z wła- 
ściwym sobie zapałem ciężkie roboty 
rolne na polach ryżowych, uczą się ob- 
sługi telefonów, telegrafu, radia, samo- 
chodów, samolotów, przechodzą stałe, 
systematyczne przeszkolenie w służbie 
sanitarnej, w obronie przeciwłotnicze:, 
ćwiczą się w posługiwaniu się bronią i 
odbywają musztrę wojskową, a w 
przerwach tych wszystkich gorączko- 
wo spełnianych zadań skupiają się ra- 
zem w ciszy modlitewnej, w zaklętych, 
istniejących zawsze jeszcze gajach do- 
koła cichych świątyń i tam modlą się 
u stóp ołtarzy o zwycięstwo! 

Można niekiedy zauważyć grupę 
robotnic japońskich w przerwie między 
jedną pracą a drugą, jak zbierają sie 
razem, ustawiają kręgiem i unisząc w 
górę małe, kolorowe chorągiewki, od- 
prawiają pląsy rytualne, pradawne tań- 
ce narodowe, z towarzyszeniem śpiewu, 
w przekonaniu, że gest ten, pieśń bo- 
jowa, skupienie woli i życzeń entuzja- 
stycznych dopomóc mogą i muszą tym. 
którzy daleko poza ojczyzną walczą w 
tej chwili i może giną za pomyślność i 
sławę cudnego kraju Nipponu! 

A jeśli w czyimś domu zapanowała 
żałoba, jeśli wieść nadeszła, że zginął 
syn w walczących szeregach, wówczas 
dziewczęta z organizacji „Hanayome 
Gakko* przybywają do osieroconej ro- 
dziny w uroczystym pochodzie, siada- 
ja w milczeniu przed progiem domu, 
wyrażając w ten sposób podziw dla 
bohatera i cześć głęboką dla jego zo- 
dziców, których spotkał zaszczyt zło- 
żenia największej ofiary ojczyźnie. 

Japonka organizuje się, działa, uczy 
się, zdobywa wiedzę i umiejętność spo- 
łeczeństw europejskich, wielokrotnie 
nawet wiedzę tę prześciga, a mimo to 
nie przestaje uśmiechać się czarującym 
uśmiechem i nie przestaje kochać kwia- 
tów i barwnych, tradycyjnych szat, w 
których krąży po mieście, dziwna, ob- 
ca, niezbadana, tak jak dziwną jest Ja- 
ponia sama, pełna nieoczekivanych 
kontrastów, 


drh, Lewandowskiego i komendanta | pracą społeczną i państwowo - twórczą umac- 
|niać wywalczoną orężem wolność i niepodleg- 


łość oraz podnosić i wzmagać potęgę i siłę o- 
bronną kraju. Apeluję do obecnych druhów by 
pracowali dla dobra naszej organizacji i kraju 
w myśl wskazań Wodza Marszłka Śmigłego -Ry- 
dza, albowiem z pracy naszej narośnie siła i 
potęga Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

Następnie ustępujący zarząd złożył spra- 
wozdanie ze swej działalności, któremu udzielo- 
no absolutorium jednogłośnie, 

Nowy zarząd placówki przedstawia się na- 
stępująco: prezes drh. Swobodziński, zastępca 
drh, Ciesielski, sekretarz drh, Wilamowski za- 
stępca drh. Głowiński skarbnik drh, Goralski 
drh. Gierzewski i kom, drh, Zarembski. 


i Po wyborze zarządu prezes drh. Swobo- 
dziński podziękował marszałkowi drh, Szczuce 
za wzniosłe przemówienie i apeluje do zebra- 
nych druhów by w przyszłości pracowali wspól- 
nie tak jak dotychczas dla dobra placówki i 
Ojczyzny, Po omóiweniu kilku spraw organi- 
|zacyjnych zakończono zebranie hasłem „Wol- 
ność” i odśpiewaniem „Roty“. 


| 
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Nr 9 


„GŁOS Pt 


Komunalna Kasa Oszczędności 


powiatu wąbrzeskiego 
WĄBRZEŻNO — RYNEK 17 


„Słońce* 
wyświetla 


Następny program 


ZDRAJCA 


POA AEEA POCZET R Y 


ść R © NEK 


kalendarzyk 


Słońce 
mn a 
wachód| zachód 


Św. Katolic. 


Dzień 


21| styczeń | P. Agnieszki 732 | 15,30, 
22 > S. - | Wincentego | 7,30 | 15,28 
23 N. Idefonsa 7,28 | 15.25 


WĄBRZEŹNO 


© Wiadomości parafialne, Wszyscy para- 
fianie, którzy na kolendzie pytali ks. probosz- 
cza o miejsca w ławkach i je chcieli wykupie 
na rok obecny, niechaj 'się zgłoszą w biurze 
parafialnym w godzinach przed południowych. 
ażeby te misca wykupić, Zaznaczamy, 
zawsze jest dużo miejsc wolnych na nabożeń- 


że 


stwa wszystkie. 
W niedzielę po nieszporach w salce para- 


fialnej zebranie i kolenda Pap. Dzieła Rozkrz, 
Wiary, po tem zebranie nadzwyczajne tamze | 
Towarzystwa Ludowego, Na niedzielę przyszią 


w kościele schadzka Matek ,Różańcowych. 
Kolekta ostatnia przyniosła 80 zł, za które 
serdecznie Bóg zapłać. 
Kolendy będziemy >dprawiać w przyszłym 
tygodniu w następującym porządku: 
Niedziela: — ulica Nowa, ulica Kościuszki, 
ulica Pierackiego do domu Kasy Chorych, 
Poniedziałek: — ulica Pierackieśo od p. 


Piskora do Browaru, wybudowanie pod Młynik, | 


Młynik i lewa strona pod Czystochleb, wybudo- 
wanie pod Główny Dworzec lewa strona, 

Wtorek: — Michałki, Trzcianek i Makswałd 
ks. wyjeżdża na kolendę o godz. 11, 
ejki nr 6, 

Środa: — 1) ulica Polna. 2) Browar. 3) ul, 
Pierąckiego za Browarem do p. Kostrzewy. 

Czwartek: — 1) Wybudowanie pod Wały- 
czyk i Wałycz, 2) Łabędź, 3) Wybudowanie pod 
Czystochleb do p. Leszkowskiego. 

Niedziela: 1) Główny Dworzec: 2) Kata- 
rzynki, 3) Wybudowanie pod Radzyn i Plebanka 


i ulica Ma_ 


e Wręczanie dyplomów, Dnia 25 bm, o go- 
dzinie 17,00 w Świetlicy Domu Pracy Społecz- 
nej w Wąbrzeźnie odbędzie się wręczenie dy- 
plomów przyznanych przez L. O, P. P. za za- 
sługi za branie udziału w konkursie dekoro- 
wania okien. oraz w zawodach balonikowych, 


© Kursy Komendantów O, P. L, domów. | 


W najbl'ższych dniach L, O. F, P. na terenie 
miasta Wąbrźena przeszkoli około 250 właści- 


cieli domów na komendantów O, P. L, W myśl | 


obowiązujących przepisów o obronie przeciw- 
lotniczej i gazowej ludności cywilnej — właści- 
ciel domu lub jego zastępca wyznaczany na 
komendanta O. P, L, domu (bloku) jest odpo- 
wiedzialny za racionalne zorganizowanie samo- 


obrony domu, stosownie do wytycznych i za- | 


rządzeń władz — za utrzymanie w stanie aktu- 
alnym osiągniętej gotowości obronnej, ponad- 
to Komendant sprawuje kierownictwo akcji 
obrony w czasie napadu lotniczego oraz akcji 
likwidacji skutków nalotu. 


© Pożar w comu ubogich w Niedźwiedziu, 


W czoraj w godzmach popołudniowych straż 


JMORZA” 


Książeczki oszczędnościowe K.K.0. przyjmowane Sa na kaucje 
i wadia na równi z kaucjami i wadiami skłaćanymi w gotówce 


EE COC w AAS DOZORU TRES EEK EA ORO 


własność p. Wincentego Szczecha. W domu 
tym zamieszkałym przez 4 rodziny wybuchł z 
który 

bezpośrednio 


niewadomych przyczyn pożar, strawił 


strych domu. połączoną z nim 
stodołę oraz drwalnię 

| Chlewy natomiast zdołano uratować, Rów- 
| nież wyratowano całe mienie 


aczkolwiek jedne z mieszkań w nieobecnośc 
właścicieli było zamknięte, Do izby pełnej dy- 
wyłamane drzwi wkroczyła 


mu przez nasza 


straż w maskach gazowych i zdołała zabezpie- 
czyć Się 
izbie, 

j Szkody wyrządzone przez 
ca 1,800 złotych i będą 
t niem. 


ji 


| 
| 
| 
| 


wszystkie ruchomości znajdujące w 


pożar 
pokryte 


wynoszą 


ubezpiecze- 


Przyczynę wybuchu pożaru ujawni docho- 
| dzen e. które przeprowadza Policja Państwowa. 
| 

e Nieszczęśliwy wypadek przy 
środę ubiegłą przy 


pracy. W 


odlewan'u łożysk w 


praco 
| wni p, Murawskiego prysło gorące żelazo zatru- 
dnionemu przy tej pracy Alfonsowi Orsztowi w 
| oczy, Jedno oko ucierp'ało tak dotkliwie. 


że 


|jest słaba nadzieja uratowania wzroku. nato 
| miast oko drugie jest mniej zaatakowane, Or- 
| szta przewieziono natychmiast do lecznicy w 
| Toruniu, gdzie znajduje się pod opieką lekarza 


| specjalisty, 


Ostatnio w nzszym mieście przeprowadzone re- 
wizje ujawniły cały szereg wypadków, w któ- 
rych pracodawcy zaniedbali obowiązek zamel. 
dowania pracowników do Ubezpieczalni Krajo- 
wej. 


Pociągnie to za sobą niewątpliwie dotkli- | 


(we kary, abstrahując już od konieczności uisz- 
czenia odnośnej opłaty odrazu. 
Przypominamy wobec tego wszystkim pra- 


codawccm, że zatrudnionych w przedsiębior- 


stwie należy bezwzględnie zgłosić do ubezpie- 
czenia, chociażby się  wzbraniali sami ze 
względu na przypadającą na nich część opłaty, 

Za skutki odpowiada jedynie pracodawca, 
kióry też może zostać pociągnięty do odpowie- 


| BRPRYCĘ i : 
|możność zarobkowania pracownika, 


6 Na skutek odwołania przez Ministerstwo 

Skarbu Tymczasowego Zarządu Komunalnej Ka- 
[sy Oszczędności powiatu wabrzeskiego w Wą- 
|brzeźnie rozpoczęły swą działalność normalne 
| organa tejże Kasy, wyłonione z wyboru. 
Rada Komunalnej Kasy Oszczędności powia 
|tu wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie składa się z 
| czołowych osobistości znanych na terenie na- 
| szego powiatu biorących wybitny udział w życiu 
| gospodarczym i to: jako przewodniczący Staro- 
sta Powiatowy Kalkstein, członkowie ziemia- 
nin Leszek Mieczkowski, Niedźwiedź, adwokat 
| Kazimierz Balcerski. Wąbrzeźno, kupiec Woj- 
|ciech Markuszewski, Wąbrzeźno, rolnik Fran- 
ciszek Putynkowski, Wąbrzeźno Wyb., rolnik 
|Zygmunt Ratkowski, Czaple i Franciszek Kel- 
ler, Zieleń. 

Reda Kasy wybrała, w myśl nowej ustawy 
o Komunalnych Kasach Oszczędności, następu- 
| Jący skład Dyrekcji: pp, A, Podgórski, T, Skrzyp 
czak i J. Pruchniewski. 


© W niedzielę 23 bm., na sali hotelu „Dwór 
| Wąbrzeski” urządza tut, Tow, Gimnast,  „SO- 
| KÓŁ" swą wielką doroczną zabawę karnawało 
|wą, w zamkniętym kole dła członków i gości. 
Bywalcy tych zabaw, mieli niejednokrot- 
nie możność stwierdzenia, że dzięki doskonałej 
organizacji, miłemu nastrojowi, licznym niespo- 
dzankom i beztroskiemu humorowi, zabawy te 
mają wyrobioną słusznie opinie .jedn:j z naj- 
lepszych”. 

Niewątpliwie wszyscy zaproszeni chcąc we 
| soło 
jszą w niedzielę na zabawę „SOKOŁA”. Tych 
którzy dotąd zaproszeń nizotrzymali uprasza 
się o zgłoszenie u p, Cęgleckiego, kierownika 


| f-my „Bazar” St, Chwiałkowski. 
| 


© Zabawa karnawałowa Koła Przyjaciół 
| Harcerstwa miasta Wąbrzeźna, Dnia 1 lutego 
|odbędzie się w salach Hotelu „Dwór Wąbrze- 


iski zabawa karnawałowa organizowana przez 


Koło Przyjaciół Harcerstwa miasta Wąbrzeźna | 


mieszkańców, | 
| 


© UBEZPIECZAJCIE PRACOWNIKÓW. | 


działalność za wypadki, jakie zdarzają się pod- | 
czas pracy i spowodują krótszą lub dłuższą nie- | 


beztrosko spędzić kilka godzin, pośpie- | 


dzane corocznie mają już swoją tradycję, wiiic 


sądzić należy, że i obecny Komitet dołoży swych 


starań, aby goście wynieśli z zabawy jaknajwię 


cej humoru, zadowolenia i pogody ducha, któ- 


re to cechy starają się wnosić w życie harcer 


skie zastępy i ich Przyjaciele 


Również cel zabawy powinien zachęcić jak 


najwięcej osób do wzięcia udziału. Beztrosko 
spędzony przez nas wieczór da możość zastę- 
pom harcerskm urządzenia kolonii lub obo- 


| r 
|ksztatcą i wychowują, A więc kto zalicza się do 


|Przyjaciół Harcerstwa, komu miłe 


kolorowe i 


są 
zastępy harcerskie maszerujące uli- 


| camı naszego miasta, kto pragnie miło spędzić 


boga prawdziwie się zabawić, ten skorzysta z | 


okazji 1 lutego 1938 roku. 


© Impreza na dożywianie biednej dziatwy, 
Jak się dowiadujemy urządzają w sobotę, dnia 


19 lutego 1938 roku Panie Miłosierdzia św Win- 


centego a Paulo wraz z Stowarzyszeniem Chrze- | 


|ścijańsko - Narodowego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych wielką ZABAWĘ KARNAWA- 


ŁOWĄ., której całkowity czysty zysk jest prze 
|znaczony na dożywianie biednej dziatwy. Za- 
bawa ta wzbudza wśród społeczeństwa mia. 
sta Wąbrzeźna i okolicy wielkie zainteresowa 


nie. Wobec tego. że dochód z zabawy przezna- | 


i cza się na tak wzniosły cel, należy się spodzie- 
|wać, że obywatelstwo poprze inicjatywę 
|nizatorów, Dobrze by było gdyby 
rzystwa urządzające zabawy 
|aych dzieciach i 


orga 
mne towa 
pamiętały o bied 
ofiarowały chociaż część ze 
| zysku na dożywianie 
| 

e Szkolenie Komendantów domów w O. 
P, L. K. Zarządzeniem Inspzktoratu Obrony 
Powietrznej Państwa w całym kraju rozpoczę 
| to szkolenie Komendantów 


domów i ich za- 


stępców w organizacji samoobrony ludności 
pod względem obrony przeciwlotniczej, Zarząd 
|Miejski w Wąbrzeźnie rozesłał już wezwania 
do wyznaczonych komendantów domów do sta- 
wienia się na specjalne kursy. które rozpoczną 
się od poniedziałku dnia 24 stycznia 1938 roku, 
Kurs organizuje Obwód Powiatowy LOPP. 
Winni nie stawienia się w oznaczonym cza- 
sie i miejscu bez usprawiedliwienia będą ka 
rani w drodze postęp. administr, 
| 


© Ceny nabiału. Z uwagi na chaos jaki pa 
nuje w naszym mieście na rynku nabiału poda- 
jje Mleczarnia Spółdzielcza do ogólnej wiado- 
mości, że obecnie ceny wynoszą: za mleko 1 lt. 
0,17 zł, śmietanę 1 ltr 1,20 zł. 


Arcykomedia ta, z Eugeniuszem Bo- 
do i H. Grossówną w rolach głównych, 
reżyserii Leona Trystana, o kilka piętr 
jprzewyższa dotąd produkowane kome- 
|die polskie. 
| Na tle walki lokatora z kamienicz- 
nikiem, wspaniałego balu maskowego 
gdzie Bodo występuje w roli Mae West 


¡rozwija się gorąca z przeszkodami mi- 
łość Henryka (Bodo) z Lodzią Grossów- 
na.) Film ten ciszący się wszędzie nie- 
|zwykłym powodzeniem i tu zdobędzie 
|pełne uznanie bawiąc i rozśmieszając do 
łez. 

Następny program to rewelacyjny 
|film pod tytułem „ZDRAJCA* 


| WIELKIE RADOWISKA. 


— Pogrzeb śp, Justyny z Wilemskich Łę- 
|gowskiej odbył się w czwartek dnia 20 bm. 
Pokój w plebanii, w którym nieboszczka żyła i 


1 


leka. Wśród uczestników pogrzebu byli: państwo 
starostowie Kalksteinowie, Szczukowie i Wali- 
i górowie z Makswałdu, Złożono 
pięknych wieńców. 

| O godz. 10 wyruszyła z plebanii eksporta do 


wielką 


lzów letnich, które tak doskonale nam młodzież | 


zuchy | 


wiezienia trumny 


i licznych przezabawnych qui pro quo | 


zmarła, zamieniono na kaplicę i tu wśród zie-| 
leni ustawiono trumnę z zwłokami, Od wczes- | 
PR ranka liczni wierni napływali. żeby pomo. | 
|dlić się za spokój duszy zmarłej, Po godzinie | 
9.tej zaczęli nadjeżdżać krewni z bliska i da- | 


ilość | 


siostrzeniec zmarłej,, Asystowali ks 
Goga także 
wikary Wedelstedt z 
grzebie brało 10 księży z kanonikiem Kozłow- 
skim na 


proboszcz 


Torunia, siostrzeniec zmarłej 


ks Torunia, Udział w po 


dawniejszym 


czele wikarym radow 
skim, 
Po wigiliach odpraw ł uroczyste rekwiem 
isystą ks, proboszcz Pełka, 
Frzy bocznych ołtarzach odprawili 1ownież 


msze św. ks, prob. dr Łęgowski i ks. Kroplew- 
ski, Do 


Łęgowski syn zmarłej 


grobu prowadził zwłoki ks, prob dr 


na cmentarzu dokona: 


obrzędu pogrzebowego. Chór kościelny wyko- 
|nał śliczne pienia pod batutą p. naucz, Pawł 
| wsk ego 

Po pogrzebie podejmował ks, proboszcz 


Łęgowski w plebanii licznych uczestników po 


grzebu, razem około 100 osób, 


Nadeszły liczne telegramy  kondolencyjne 
wśród nich əd naszych władz wojskowych 
| Warszawy i Gdyni a zə sfery ziemiańskej d 
p. Gajewskiej z Turzna, 

Nieboszczka przez 24 lata prowadziła go- 
|spodarstwo ks, Łęgowskiemu, zasłużyła sobi 


na wielkie poważanie wśród parafian. czego do 


wodem. że mimo wielkie; odległości cmentarza 


pod kościoła i przygotowania stąd wozu do prze- 


wierni nie pozwolili na prze- 
wiezienie: zwłok, lecz ponieśli trumnę na ew 


ch barkach do grobu 


RUCH TOWARZYSTW. 


SOKOLI!!! Roczne walne 
„Sokół w 


Baczność 


zgromadzenie Tow, Gim 


Wąbrzeź- 


|nie odbędzie się w niedzielę dnia 23 stycznia 
|1938 roku o godzinie 15,30 w hotelu Dwór Wą- 


brzeski. 

UWAGA: Walne zebranie rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 3,30. O ile o tej porze 
przepisowa ilość członków nie będzie obecna, 
pół godzin 


odbędzie się później następne ze- 
bez względu na ilość obecnych. Zarząd 
członków o uregulowanie zaległych skła- 
dek najpóźniej do rozpoczęcia walnego zebra- 
ia, gdyż członkowie zalegający dłużej jak trzy 
, tracą prawo głosu, 
Za Zarząd Tow, Gim. „SOKÓŁ“ w Wąbrzeźnie 
|A, Dąbrowski sekr. Z. Czarnota-Bojarski prez, 
Baczność pszczelarze! W niedziele 
dnia 23 stycznia br, o godzinie 14.00 odbędzie 
¡się w Hotelu p. Kostrzewy Walne roczne zgro- 
|madzenie oddziału Pom. Związku Pszczelarzy 
|w Wąbrzeźnie, na które się Szan członków u- 
przejmie zaprasza, 


branie 


wzywa 


nia 


jako też pszczelarzy 

Zarząd 
Baczność Podoficerowie Rezerwy. Ro- 
Związku 


ne- 
członków 


czne walne zebranie Podoficerów 


| do rozpoczęcia walnego zebrania. gdyż ezłon- 
kowie zalegający składkami 
|5 miesiące tracą prawo głosu. 


ze dłużej niż 
Zarząd. 

— Roczne Walne Zebranie Towarzystwa 
Opieki nad Bursą odbędzie się w czwartek dnia 
27 stycznia 1938 roku 2 godzinie 16,00 w Gim- 
nazam 


Porządek obrad jak w zaproszeniach, 

— Walne zebranie Chóru Kościelnego św, 

| Cecylii odbędzie się w piątek dnia 28 bm, o 

| godzinie 8-mej wieczorem w salce wikarjówki. 

Zarząd 

Związek Rezerwistów Koło-Wąbrzeźno 

W czwartek, dnia 3 lutego br, o godzinie 20,00 

odbędzie się w Domu Pracy Społecznej Walne 

Zebranie Z. R. Koło-Wąbrzeźno, z następują - 

|cym porządkiem obrad: 

1) Zagajenie; 

2) Wybór marszałka i dwóch ławników; 

3) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal. 

nego Zebrania; 

Sprawozdanie zarządu za rok 1937; 

a) prezesa, 

b) sekretarza, 

c) skarbnika, 

d) Komisji Rewizyjnej i udzielenie absol. 

5) Wybory nowego zarządu; 

6) Wolne głosy, 

| UWAGA: Walne zebranie rozpocznie się 

punktualnie o godzinie 20,00, O ile o te; porze 

|przepisowa ilość członków nie będzie obecna, 

odbędzie się pół godziny później następne ze- 


4 


= 


pożarna zaalarmowana została do ognia, Palił Czysty zysk z zabawy przeznaczono na obozy | kościoła, gustownie przybranego kirem, Ekspor- branie bez wzgledu na ilość obecnych, 


się w Niedźwiedziu 


dom ubogich gśminnycu, letnie harcerek i harcerzy. Zabawy takie urzą. tę prowadził ks. proboszcz Pełka z Kurzętnika, 


Zarząd 


„GŁOS_P POMORZA" Nr 9 


GNS NO NOOO SANYO NN NONE NANTES 


4 Ochronka Opatrzności Boskiej ¢ 
ul. Jadwigi 


urządza w niedzielę, 30 stycznia b. r. 
o godz. 4 po poł. na sali p. Kostrzewy 
(Dwór Wąbrzeski 


—Oto pełne troski pytanie Pani 

—Niezawodnie! O ile dopomoże Pani 
naturze i usterki cery pokryje delikatnym, 
jak pył kwiatów, przylegającym, nieszko- 
dliwym, nadającym świeżość i mat 


MARTAN KOSTRZEWA na program składają się różne kome- $ 
DR ZND ZA dyjki, tańce i popisy n. p. ? 


l. Deklamacja powitalna 


L4 
WIELKIE ŚWINIOBICIE |: > =: 
3. Pan beksalski 
KARNAWAŁOWE 4. U pana fryzjera 
w sobotę, dn. 22 stycznia br. 5. Opowiadanie Babuni 
6. Krakowiak b 
POLEC A: 7. JakBartoszowa pierwszy raz koleją jechała 
wiganego wyrobu Klazki z 8. Jagódeczka w lesie radość niesie 
kotła, ryjki, włoską sałatkę - i 
flaki, wyborne nogi wieprzo- 9. Balet 
we, polską kiełbasę. Dobrze 10. Deklamacja pożegnalna 
PRN PWR WAAKA Generalna próba dia młodzieży w pią- są ; 
MARIAN KOSTRZEWA tek dnia 28 o godz, 8 po południu — — Baczność! P.T. Pracodawcy! 


SOG NOOO NOOO NOOO NENE NENE NENE NAMENE NENANA NANENANE NONANO NESANA E 


mamy stale na skiadzie: 


Piatforma 
MESS powózka, sanki, wóz, koń | Formularze potrzebne dla każdego zakładu pracy 
roboczy i szafa ogniotrwała 
f z nd. pix (43 1) Książeczka obrachunkowa (według wzoru Ministra 
„ Mie tak in illo tempore bywało, skł»d żelaza Hallera 7 Pracy i Opieki Społecznej) 


Cena egz. przy odbiorze 1— 50 egz. — 30 gr 
1—100 egz. — 27 gr 

101—200 egz. — 25 gr 

ponad 201 egz. — 25 gr 

2) Księga do uwag Inspektora fii (oprawna, karty nu- 
merowane) . . : 2,50 zł 

3) Lista płacy robotników* ') (ark. na 50 robotników) 10 gr 


Wóz meblowy 


do przeprowadzek poleca 


Gdy się klientów z ulicy zwołało! -= 

Świat dziś postąpił — trzeba ich poprosić, nadana 
£ x Sa 4 ul Piłsudskiego 48 tel 96 

l tu w gazecie firme swą ogłosić! = 


s SA 
pÈ 
ag f pa) 


Przedstawiciel 


do sprzedaży ' liw samoch ) Lista płacy pracowników umy HOWEL] (arkusz na 

na pow. wąbrzeski potrze 46 iie 2 ników) 75 5 ROA 3, gr 

bny zaraz 5) Księga placy robotników (zeszyty, karty nirmerowa* 

Ł. Leśniewicz ne) > 150 zł 

Wakrzeżne e) . . zużyć aże6 SB ZU OJCA 

SAONA z PE" 6) Wykaz płacy pracowników umysłowych (zeszyty, 

Kupuję karty numerowane) . ; WA ER 1 2POOWZI 

wysoko cielne krowy 7) Księga imienna robotników (zeszyty, stronice nun.e- 

Mederski rowane) 

Majętność Gziki. 200 . } = 50 } 

pow. Wąbrzeźno cena zeszytu o pa Stron acn ŻA Z 

120 stronicach — 3.— zł 

Ogier 60 stronicach — 2.— zł 

„Urwisz” uznany przez — 40 sironciach — 1,20 zł 

Pom 'zbę Rolniczą do po- 20 stronicach ZF 
krywania klaczy i PELE EIO a s sq BZ 

Kozak — Trzeiano s) Księga robotników młodocianych (zeszyty. karty nn- 

gm. Ryńsk merowane) 3 NSRO EZ NW 2 ER ETO CI O 

zę 9) Regulamin pracy do naklejania na tekiurze . . 1.— zł 

Całoszenie 9a) Regulami: ı pracy (naklejony na tekturze) . . . 150 zł 

10) Tabela kar (przekrocze mia i kary). . . . . „0,50 zł 

|. 11) Księga kar pieniężnych nakładanych na robotników 

drobne f: (silna oprawa, karty numerowane) . . .  . 250 zł 

M 12) Obwieszczenie dla zakładów zatrudniających do 29 pra- 

; ceowników (naklejo ne na eoret 0 śe zz EN EEA! 

12a) Obw ieszczenie aż Odpis Bhar aay A A I 

*) Listy płacy robotników i pracowników umysłowych mogą być 


oprawione w księgi 0 życzonej objętości. 


do 10 słów 
Zakłady Graficzne B. Szczuki WARIZEŹT:? 


| kosztuje 1 z! 


W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 5 i 8,350 


24 igla wysprzedać jnwenturow po-tezonowa 


od 18 stycznia do 18 lutego 1938 


Po inwenturze wysegregował-m wielki zapas towarów, których cenę Rn do 50°}, 
Poza tym wysprzedaję w celu zmniejszenia mojego zapasu zimowego — — — tak akc jak Papan starczy 


Kontekcję damska i meska A 25%, rabatu 


Trykotaże zimowe z 15- 207. rabatu — JI Na wszystkie inne towary udzielam w tym czasie: 


Towary zimowe dziane, BA „aj o — przy zakupach w równowartości zł 5,- 15'/, rabatu. 
z 15-20'/, rabatu 


Wełny do dziania i robótek ręcznych 10'/, rabatu Przędza (garn) do maszyny i do dziania — netto. 


Z o W O EE EE ROEE w 
—— Niech nikt nie zaniedba rzadkiej okazji do zaopatrzenia się do zaopatrzenia się po korzystnych cenach! — 


BRUNO SCHAEFER Mstzeźno 


ul. Hallera 8 :: Tel. 101 


BATEE 
CTET . 0" WYCIA ATETEA KANA ZK ZA A RO A ANIA ZAW D V WRA ZMW ZACK WLACZA — 
ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: Druk: Zakłady Graficzne B. Szezuki, Wąbrzeźno- «zab CENY OGŁOSZEŃ: 
W ekspedycji lub agenturach . . . » « « « . 1,— zł Redaktor odpow.: Aleksander Ledwochowski, Wąpbrze- ; Wiersz milimetrowy (na stronie 7-łamowej). . 10 gr 
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zł źno — ul. Br. Pierackiego ila na stronie 4-łamowej (w tekście) + » orea » Z008E 
„Głos Pom.* wychodzi w poniedziałki, środy i piątki. ===| Redakcja i administracja: Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. na stronie pierwszej. . sses s « « aros + » 4 50 gr 
W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu gt 1 Przy powtarzaniu ogłoszeń — odpowiedni rabat. 
pa, złożenia pracy, przerwania komuni- Redaktor przyjmuje od 10—12: — Nie zamówionych i Dla spraw spornych jest właściwy sąd w Wąbrzeźnie. 
acji, abonent nie ma prawa żądać pozaterminowych rękopisów O nie honoruje i nie zwraca. i2 terminowy druk administracja nie odpowiada. 
dostarczeń gazety lub zwrotu ceny abonamentu. Te!. 80. e PKO. Nr 204,252. © Przekaz rozrachunk 1 z zastrzeżenie miejsca pobiera się 20 proc. nadwyżki. 
Tea aE A AE E a 


